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Paulauskas kandydatem 
„o wielu skrzydłach”

L ite w sk i Związek Liberałów 
-roje dalsze poparcie dla kandydata 
m „rezydenta Arturasa Paulauskasa 
nżalezhia'od tego, jak określi on swo­
je stosunki z LDPP oraz od tego, czy 

program wyborczy, który zosta­
li opublikowany w najbliższy po­
niedziałek, będzie dostatecznie libe-
ratay. B  ; . .

Podczas wczorajszej konferencji 
prasowej w Sejmie prcywódca LZL 
Hugcnijus Gentvilas oraz przewodni­
czący zarządu tej partii, poseł na Sejm 
AWydas Medalinskas przyznali, źe 
po tym, gdy Paulauskasa poparła 
LDPP, popularność tego kandydata 
w niektórych lokalnych oddziałach ich 
związku znacznie spadła. Medalin­
skas oświadczył wręcz, że Partia Pra­
cy probuje Paulauskasa „sprywaty­
zować”. Liberałowie nieodrzucąją 
możliwości, że LDPP poparła Pau­
lauskasa pod presją liberalnego skrzy­
dła swojej partii, ale Alvydas Meda­

linskas nie odrzuca możliwości, że 
sam Paulauskas jest kandydatem „o 
wielu skrzydłach”.

Mimo to, Eugenijus Gentvilas nie 
uważa, że liberałowie zbyt pośpiesz­
nie poparli Arturasa Paulayskasa. 
Przypomniał on, że nastąpiło to po 
trzech miesiącach wewnątrzpartyj­
nych debat. Gentyilas zaprzeczył też 
pogłoskom, że Związek Liberałów, w 
razie cofnięcia poparcia dla Paulau­
skasa, może poprzeć jakiegoś innego 
kandydata na prezydenta. Jego zda­
niem, taki nagły zwrot w polityce LZL 
byłby niepoważny.

Sam Arturas Paulauskas zapyta­
ny przez „Lietuvos rytas”, czy bar­
dziej zależy mu na poparciu LZL czy 
LDPP, odpowiedział: „Obojga”. Kan­
dydat na prezydenta podkreśla, że 
startuje w wyborach po to, by zwy­
ciężyć, a nie po to, by propagować 
idee i prograiny tej czy innej* partii.

(Dokończenie na str. 2)

W Instytucie Polskim - spotkanie 
z prof. Juliuszem Bardachem

Absolwent Uniwersytetu Stefana 
Batorego, przed kilku dniami uhono­
rowany zaszczytnym tytułem dokto­
ra honoris causa Uniwersytetu Wileń­
skiego, największy znawca Statutów 
Litewskich prof. Juliusz Bardach na 
spotkaniu z wileńskim środowiskiem 
intelektualnym był zasypywany py­
tonami zdziedziny historii stosunków 
litewsko-polskich. Odpowiadał na nie 
tok interesująco i głęboko, że dyrektor 
Instytutu Ryszard Badoń głośno wy- 
PwówBał To, có wszyscy odczuwa- 
, A a  profesora można słuchać bez
końca” zaś przybyły na spotkanie
P^odniczący Sejmu litewskiego
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Vytautas Landsbergis dodał: J  korzy­
stać z tego”.

Profesor Vytautas Landsbergis 
życzył profesorowi Juliuszowi Bar- 
dachowi wszystkiego najlepszego w 
pracy naukowej oraz dobrego zdro­
wia.

Z okazji przyznania polskiemu 
naukowcu zaszczytnego tytułu, pre­
zydent RP Aleksander Kwaśniewski 
przysłał list gratulacyjny, w którym 
m.in. są takie słowa: „Wierzę, iż dzi­
siejszy dzień jest dla Pana świętem 
szczególnym. Oto bowiem zaszczyt­
ny tytuł(...)nadaje Panu Alma Mater 
Vilnensis - uniwersytet, w którego 
murach rozpoczął swą drogę nauko­
wą. Wydarzenie to urasta do rangi 
symbolu. Jest uhonorowaniem Pań­
skiego dorobku naukowego, ale rów­
nież kolejnym dobitnym potwierdze­
niem nowego rozdziału w stosunkach 
polsko-litewskich - okresu bliskiej, 
intensywnej i serdecznej współpracy 
w wielu dziedzinach”.

Szerszą relację z wczorajszego 
spotkania przekażemy w  następnym 
numerze.

„Każde dziecko potrzebuje 
indywidualnej opieki”

Na przyjazd pani Sylwii Karłow­
skiej, pełnomocnika Towarzystwa 
Przyjaciół Wilna i Grodna z Gdań­
ska, dzieciaki z domów dziecka w 
Nowej Wilejce oraz przy ul. Grybo i 
Żolyno czekają z niecierpliwością. Od 
1993 r. jawi się ona jak dobra wróżka 
z bajki. Każdy przyjazd p. Sylwii 
sprawia dzieciarni radość, bo jak się 
nie ucieszyć, gdy przywozi im za­
proszenia od rodzin z Polski na Świę­
ta, czy też na kolonie albo dary rze­
czowe, leki.

Niedawno p. Karłowska znów ba­
wiła w Wilnie,‘wtedy to właśnie przy­
wiozła leki na sumę 50 tys. DM. Spo- 
tkałam się z p. Sylwią w sierocińcu

przy ul. Giybo, gdzie opowiedziała o 
swej działalności na Litwie.

- Sierocińcem w Nowej Wilejce i 
częściowo tym opiekuję się od 1993 
roku. Organizuję dostarczanie darów 
z Polski sierotom na Litwie. Mamy 
umowę z hotelami w Trójmieście, któ­
re te dary fundują. Jeśli chodzi o datki 
rzeczowe, głównym sponsorem jest 
hotel „Gdynia”, dyrektor p. Halina 
Mikołajczak. Zadbaliśmy o to, by sie­
rociniec wykorzystał własne pienią­
dze na remont pomieszczeń, a my z 
kolei wyposażyliśmy go w meble, 
ręczniki, wykładziny, zastawę ku­
chenną itp.

(Dokończenie na str. 2)

S. Buszkeviczius - przeciw umowie 
z Rosją

Litewska Partia Nacjonalistyczna, pisane te oraz kilka innych umów mię-

P OLS KIE UNIE LOTNICZE• POUSH A m u  NE

Dogodne połączenia 
Z Wilna 

przez Warszawę do: 
Aten,

New Yorku, 
Chicago,

Los Angeles, 
Pekinu, 

Istambułu, 
Tel Awiwu. 

Wilno, teL26-08-19.

„Jaunoji Lietuva” („Młoda Litwa”) 
nawołuje prezydenta A. Brazauskasa 
do nie podpisywania umów o delimi- 
tacji granicy, stref ekonomicznych oraz 
innych. Takie oświadczenie otrzyma­
ła kancelaria prezydenta od lidera par­
tii S. Buszkevicziusa.

W czwartek prezydent Litwy 
rozpoczyna oficjalną wizytę w Mo­
skwie, podczas której mają być pod-

dzypaństwowych.Zdaniem Stanislo- 
vasa Buszkevicziusa, Litwa nie może 
liznąć prawa Rosji do władania Krór 
lewcem, powinna w celu zbadania tej 
kwestii zwołać konferencję między­
narodową. Byłby to, jak uważa Busz- 
keviczius, jedyny sposób zapewnie­
nia bezpieczeństwa i ekonomicznych 
interesów Litwy.

ELTA

KLION
^  KIKIFIt WILEŃSKI

■ g n  „Poczuj się bezpiecznie 
na zimoweij drodze” 

Talon uprawnia do nabycia 
opon zimowych do samocho­

dów osobowych 
z 5 % zniżką 

w sklepie ZSA „Klion” 
przy Ul. Birbiniu 4.

Tel. 62-85-21.
Tajon jest aktualny do 30 listopada 1997 roku.

P r o d u k c ja  ż a lu z ji  
S p r z ę t  o św ie tle n io w y  
Tel. 63-37-02, fax 26-10-36 

Yytenio 20, Wilno
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REM OU TA  
Tel. 23-59-21 

Tel7fax 72-49-87 
Szybko, tanio, jakościowo 
Z dwuletnią gwarancją

Roboty remontowo - 
budowlane, 

Instalacje santechniczne

Pierwszy śnieg - 
niespodzianką

^5bśti^vwiatrem 

r >pię|óia B ia ła p a i i i i^ ^ i

_ śniegiem .
^C^ófL:'i^aHan Paluszkiewicz



t y  KlIRIER WILEŃSKI 23 października 1997 r. str,. 2

K U R IE R E M
•W iró d ę  w Wilnie zakończyło I 

sie dwudniowe seminarium, poświę­
cone realizowaniu na Litwie stan­
dardów praw człowieka Rady Eu* 
ropy i Unii Europejskiej.

Przew odniczący _ K om itetu 
Praw Człowieka i.Obywatela oraz 
ds Narodowości parlamentu litew­
skiego Einanuelis Zingeris odnoto­
wał, że usługi prawnicze na Litwie 
wciąż jeszcze są mało dostępne nie­
zamożnym mieszkańcom, w zWiąz-? 
ku z czym obywatele Litwy w ma­
łym stopniu mogą skorzystać z bro- | 
niącego ich prawa. Poseł przypo­
mniał.o postulowanej przed ldłku 
miesiącami „idei klinik prawni- | 
czych?; sprzyj aj ącej udzielani u nie-' 
odpłatnych porad obywatelom, kt£- I 

irych nie stać ha opłatę. - .
v Na seminarium omówiono Kon- 

;wencję Praw.GztowiekaRE orazjejj-l 
protokoły, zniesienie kary śmierci,

§Konwencję Europejską, opowiada­
jącą się przeciwko znęcaniu sięoraz. 
innemuokrutnemu, nielufokiemui.l

- poniżającemu postępowaniu oraz 
karaniu, ramową konwencję ochro-

|ny mniejszości narodowych orazjej 
: obj aśnianie, ja  k też zas tos o w an ie
■ prawne tych dokumentów na Li-

•W  stolicy trwają' impreźy.Zi 
okazji jubileuszu 200-lecia katedr 
malarstwa i rysunkuW ileńskiej U 

(A k a d e m ii;^ £ tu k '^ ^ k n ^ h .^ W - 
dniach 23-24 października w uczel-1 
ni tej odby wasl^póświęcona jubi- 
leuszowi międzynarodowa .konie- 
ren cj a naukowa ^Nauczanie sztuk 

I pięknych w Wllnią;- historia i dzień 
d z jsie js^ ,.^:2i

•Prokuratura Genęralaą wzno­
wiła postępowanie w sprawię mor­
derstwa w Miednikaęh w przeko­
naniu, że wcześniejsze wysiłki. ńa 
rzecz uj a wniehia zbrodnia'rzy-mo-x 
gły być niedostateczne.

-.-.-W toku kilkuletniego ślęiiztwaK 
ustalono, że do rozstrzelania ośiniu 
funkcjonariuszy litewskich na po­
sterunku granicznym^pr^ćzynlły;?

- się specjalne oddziały milicji sowiec­
kiej (specnazy) z Wilna i Rygi. Nie­
mniej sprawa zost ala zaw i eszona: z : 
powodu niemożliwości przesłucha­
nia głównych podejrzanych, przy­
puszczalnie ukrywających się w.Ro-v

M l- 7 ,  ; | j S § |
■ 31 lipca 1991 roku w nocy ną 
; posterunku granicznym w M i ed ni-
kach zastrzelono ośmiu celników i 

^policjantów-liteH.śkich^ Poznstal 
przy życiu tylko jeden celnik Tomas; 
'Szernas. .V'

. •Wicestarosta sejmowej frakcji ': 
socjaldemokratów Rimantas Dagys 
proponuje w celu jwalki ż  naduży- 

• ciami służbowymi utworeenie bo^ 
wegó' systemu gwaranćjispolećz- 
nych dla' urzędników,’ a także za­
ostrzanie wzaj emnej ko nt roli insty- 
tUCjL’

Poseł twierdzi; że wyeliminowa­
nie nadużyć służbowych jeśtbardzb 
ważne dla image Litwy, zwłaszcza 
w procesie integracji zTJnią Euro^ 
pejską oraz innymi strukturam i', 
międzynarodowymi. W jego prZer ; 
konaniu, wszelkiego rodzaju opera-: 
tyWrie akćjerjak rip.'„ćżystt ręce”, 
nie rozstrzygną problemu nadużyć i 

A korupcji. >-•
- •Litwa odmówiła zaproszenia: 

żołnierzy Rosyjskich do udziału w ' 
ćwiczeniach wojsko:wychBąltići 
Challenge 98, które mają Odbyć się 
w Kłajpedzie nad Bałtykiem w 1998' 
roku w ramach „Partnerstwa d la , 

; Pokoju” --podała ageucjar ITAR-
t ą s s  . r ;

; Wedfug ministra ochrony kra-^ 
j u Częslovasa Stankevicziusa, Sta-̂ j 
■ ny Zjednoczone wyraziły,życzenie^ 
by zołnierze rosyjscywzięli udział 
w  tych manewrach. Jednakie pra­
wo litewskie zabrania rosyjskim 
jednostkom wojskowym* czy też 
należącym do innych krajów pora-, 
dzieckiej Wspólnoty Niepodległych 
Państw, uczestnictwa w ćwicze­
niach na terytorium litewskim. Mi­
nister podkreślił jednak, że przed­
stawiciele sił zbrojnych Rosji mogą 
wziąć udział w Baltlc Challenge w 
charakterze obserwatorów. 1

Jak zostały podzielone środki państwowe, 
przeznaczone na budowę parafialnego domu opieki

Na konto budowanego w Nie- 
menczynie domu opieki Wileńska Ku­
ria Arcybiskupia z otrzymanych środ­
ków budżetu-państwowego przelała 
100 tys. litów, oświadczył agencji 
ELTA zarządca Archidiecezji Wileń­
skiej biskup Tuozas Tunaitis. - 

Do podania tej informacji zarząd­
cę Wileńskiej Kurii Acybiśkupiej 
skłoniły publikacje w .dziennikach 
„Respublika” -r,,EietuVos rytas” o. 
byłyni proboszczu niemenczynskim 
Riczardasie Jakutisie. Jest w nich 
wzmianka o tym, że rząd litewski 
przeznaczył dla.Wileńskiej Kurii Ar­
cybiskupiej 2 min litów nabudowę 
centrum kultury i opieki parafii nie- 
męnczyńskiej i że Kuria dla tego cen­

trum przelała zaledwie100 tys. litów. % 
23 lutego 1995 r,, jak twierdzi za­

rządca Archidiecezji Wileńskiej biskup 
Juozas TUnaitis, Ministerstwo Opieki 
Społecznej i Pracy Republiki Litew­
skiej pisemnie poinformowało prze­
wodniczącego Konferencji Episkopa­
tu Litwy Jego Ekscelencję Autjrysa 
Juozasa Baczkisa, że w budżecie tego 
ministerstwa przewidziano 2 min litów 

'z e  środków budżetu państwowego „na 
budowę parafialnego domu opieki”. 15- 
marca tegoż roku Konferencja Episko­
patu zaleciła, aby-L miń 800 tyś. litów 
podzielić wśród wszystkich sześciu 
diecezji katolickich Litwy, a 200 tys. 
litów przekazać tradycyjnym wspólno­
tom katolickim Litwy. A więc Archi­

diecezja Wileńska otrzymała 300 tys. 
litów i pdzieliła je następująco: na bu­
dowę archidiecezjalnego domu opieki 
nad matką i dzieckiem w Wilnie prze- 
znaczono 200 tys. litów i na budowę 
domu opieki w Niemenczynie - 100 
tys. litów.

Dom opieki nad matką i dziec­
kiem Archidiecezji Wileńskiej, jak  
powiedział biskup J. Tunaitis, już 
działa i sprawuje opiekę nad 14 mat- 

- kami i 17 dziećmi, z których czworo 
nie ma jeszcze roku. -  *

Były proboszcz niemenczyński 
R.Jakufis, z którego inicjatywy buduje/ 
się parafialny ośrodek kultury i ópie- 

: ki, jak twierdzą wspomniane dzien­
niki, zgłosił się do zarządu śledcze­

go, prowadzącego śledztwo w jego 
sprawie i prosił, aby go aresztowano. 
Powiedziano mu, że o takich spra- 
wachdecyduje prokuratura. |

- R  Jakutis może być oskarżony o 
przywłaszczenie majątku drogąoszustwa 
nawyjątkówo wielką skalę. We^wrze­
śniu R. Jakutis powiedział dziennika* 
rzom, że posiadany przez r 

-jątek przekraczaj ego długi, 1 
' će ponad/6 min --litów.

Banku Majątkowego mają co do tego: 
wątpliwości i przypominają, że ma­
jątek RJakutisa został zastawiony^ 
Budowa niemenczyńskiego ośrodka 
kultury i opieki utkwiła w miejscu. 
Wierzyciele chcą odzyskać swoje po­
życzone.na budowępieniądze. --

Iział dziennika- 
rzez niego ma- 
ihigi, wynoszą-.- 
iv. Specjaliści ■■

Choreografo­
wie z Polski - 

konsultantami 
szkolnych 
zespołów

Od dziś i przez następne najbliż­
sze dni do szkół Wileńszczyzny, gdzie 
są szkolne zespoły artystyczne, zawi­
tają choreografowie z Polski. Udzie­
lą oni konsultacji i innego rodzaju 
pomocy grupom tanecznym. Wśród 
przybyłych - 'wieloletni przyjaciel i 
doradca polskich zespołów amator­
skich, reżyser wszystkich trzech festi­
wali w MrągowieCzesław Kujawski.

Oprócz spotkań w szkołach wi­
leńskich, pracy w takich zespołach, 
jak „Wilenka”, „Świtezianka”, „Stru­
myk”, „Pierwiosnki” choreografowie 
polscy będą doradcami twórczości 
amatorskiej w szkołach rejonu wileń­
skiego: zespołów „Zgoda” z Rudomi- 
ny oraz „Rodzinki” z Lawaryśzek.

Na tego rodzaju warsztaty arty­
styczne polskich choreografów zaprosi­
ło Centrum Kultury Polskiej na Litwie 
im. Stanisława Moniuszki. Inf.wł.

Z  S e i m u

Butkeviczius „tajną bronią” 
centrystów?

(Dokończenie ze str. 1)
_ Swoje zdanie na temat relacji 

Paulauskas-Związek L iberałów  
wyraził też podczas wczorajszej 
konferencji prasowej wiceprze­
wodniczący. Sejmu, starosta frakcji 
konserwatystów Ąrvydas Vidżiu- 
nas. Twierdzi ońŁ że wokół A. Pau- 
lauskasa jednoczą się skrajnie no­
menklatura lnj krytycy rządzącej 
obecnie ekipy. Tymczasem libera­
łowie m ają naiwną nadzieję, że 
wybierze on ich, a nie „swoichbli­
skich z lewej strony”.

Starosta frakcji konserwatystów^ 
krytykował też centrystów. Jest on 
oburzony zachowaniem przywód­
ców Związku Centrum, którzy pró­
bują „zamrozić’* dochodzenie w 
sprawie posła Audriusa Butkevi- 
cziusa. Chodzi o to, że centryści 
uważają, iż skojo Prokuratura Ge­
neralna W ciągu dwóch miesięcy nie 
zakończyła dochodzenia w sprawie 
Butkevicziusa, lepiej by było, gdy-

_ by do wyborów zostało onó zamro­
żone. Vidż]unas podejrzewa, że 
Romualdas Ozolas i Egidijus Bicz- 
kauskas chcą wykorzystać sprawę 
Butkevicziusa w celu wpływania na 
prezydencką, kampanię wyborczą. 
Zdaniem starosty frakcj i konserwa­
tystów, pozostający'na wolności 
Butkeyiczius będzie nadal paplał 
niebywałe rzeczy.

Vidżiunas uważa, .że niektórzy 
politycy robią z  kryminalnej sprawy 
Butkevicżiusa sprawę polityczną. Jego 
zdaniem, eksminister ochrony kraju 
zachowuje się obecnie jak pospolity- 
przestępcauprawiający reket kiosków.

21 października Sejm na prośbę 
prokuratora generalnego Kazysa Ped- 
nyczy powołał specjalną komisję, któ­
ra wyjaśni, czy aresztowanie A. But- 

,kevicziusa jest niezbędne. Swoje 
wnioski komisja przedstawi Sejmowi, 
po czym zadecyduje on, czy zezwolić 
na jego aresztowanie.

Lucyna DOWDO

„Każde dziecko potrzebuje
indywidualnej opieki j j

(Dokończenie ze str. 1)
[ W spółpracuję z Fundaćją. 
Atlas”. Na wiosnę do 7 placówek 

oświatowych: domów dziecka, inter­
natów i 2 szkół trafiły dary o warto­
ści 50 tys. USD ufundowane przez 
jtę Fundację. Następny konwój od 
!„Atlasu” - to ił tony margaryny. Or­
ganizujemy także przyjazdy dzieci z 
sierocińców na święta i kolonie do 
Polski. W tym roku od 21 czerwca 
do 29 sierpnia 116 sierot z Litwy - 9 
z sierocińca przy ul. Grybo, reszta z 
Nowej Wilejki przebywało na waka­
cjach w Polsce. Część z nich była na 
koloniach zorganizowanych przez 
dom dziecka „Gdynia Demptowo”, 
kilku chłopców było w Tczewie, 
część odpoczywała w rodzinach. Te­
raz też przywiozłam zaproszenia na 
Święta Bożego Narodzenia dla 80 
dzieci. Będąc w rodzinie, dziecko 
widzi, jak się żyje w normalnej ro­
dzinie. Każde dziecko potrzebuje in­
dywidualnej opieki, czego dom 
dziecka nie może zapewnić. Staramy 
się, by dzieci trafiały ciągle do tych 
samych rodzin. Gdy dziecko po raz 
pierwszy jedzie do rodziny, staramy 
się, by ono tych ludzi zaakceptowa­
ło. Dajemy mu prawo wyboru. Jeśli 
mu w tej rodzinie się nie podobało, 
to innym razem jedzie gdzie indziej. 
W Polsce jest dużo chętnych zabra­
nia dzieci na czas ich pobytu w Pol­
sce. Rodziny, które się zgłaszają, są 
najczęściej średnio uposażone, boga- 

I ci wolą po prostu wesprzeć finanso­

wo. Na okres pobytu dzieci są ubez­
pieczane. Jeśli zachodzi potrzeba, my 
je  leczymy, badamy. W domu dziec­
ka w Nowej Wilejce przebywa 240 
dzieci. Trudno wybrać, które mają 
jechać, a które nie. Dó Polski jeżdżą 
dzieci nie tylko polskiego pochodze­
nia, chociaż one mają pierwszeń­
stwo. Owocem wyjazdów do Polski 
jest adopcja dzieci. Sześcioro dzieci 
z Nowej Wilejki już na stałe zamiesz­
kało w rodzinach polskich. Jeszcze 
jedenaścioro już wkrótce podąży ich 
śladem. Zostało załatwić tylko for­
malności prawne. Na opłacenie przy­
jazdów do Polski zdobywamy pienią­
dze od sponsorów indywidualnych i 
firm. Dwukrotnie, za zgodą prezy­
dent m. Gdyni p. Franciszki Cegiel­
skiej, dał nam autokar Urząd Miej­
ski w Gdyni, 11 razy - Morski Port 
Handlowy w Gdyni, czasem dosta­
jem y pieniądze na ten cel od 
„Wspólnoty Polskiej”.

Pani Karłowska, zapytana, co po­
budza jądo takiej tytanicznej pracy, od­
powiedziała, że nie potrafi siedzieć w 
domu. Ma już dorosłe dzieci i wnuki, 
które nie potrzebują pomocy. Świetnie 
radzą sobie sami. Jak wyznaje p. Syl­
wia, nie potrafi siedzieć bezczynnie, 
czuje konieczność pomagania tym, 
którzy tego potrzebują.

- Odczuwam ogromną satysfak­
cję, gdy widzę zadowolenie, radość 
dzieci, gdy one wracają z wakacji - 
mówi p. Karłowska. Pani Sylwia opie­
kuje się rodzeństwem - Haliną i An­

drzejem Czapkowskimi, którzy-uczą 
się w szkołach zawodowych w Pol-1 
sce. Objęła nad nimi opiekę do czasu 
zdobycia przez nich zawodu. W cią­
gu tygodnia Halina i Andrzej miesz­
kają w bursie, a na'weekend p. Syl­
wia zabiera ich do siebie. Mąż p. Syl­
wii pracuje w ponadgodzinach, by 
zdobyć dodatkowe środki na utrzyma­
nie Halinki i Andrzeja. Najważniej­
sze jednak, że dzieci mają poczucie 
bezpieczeństwa i miłość rodzicielską, 
których ich biologiczni rodzice po­
zbawili. Jak zaznaczyłam na wstępie, 
p. Karłowska ostatnio przywiozła na 
Litwę partię leków. - Udało nam się 
nawiązać.kontakt z p. Henrykiem 
Reibold*em, współpracownikiem To­
warzystwa Charytatywnego w Kolo­
nii (Niemcy). P. Reibold zaoferował 
pomoc w postaci leków. Są to leki z 
aptek, a nie ze zbiórki. Wartość tego 
transportu - 50 tys. DM. Wszystkie 
leki nie są przeterminowane. Cały 
transport zmagazynowaliśmy w sie­
rocińcu w Nowej Wilejce, gdzie le­
karz nifn się zaopiekuje. Wybierze, co 
jest potrzebne miejscowej dziatwie, a 
resztę przekaże dzieciom z Grybo i 
Żolyno. Leki dla dorosłych będą prze­
kazane szpitalom.

Długo jeszcze po pożegnaniu 
się z p. Sylwią wracałam myślami 
do naszej rozmowy. Cieszy, 2e w 
naszym zmaterializowanym świe- 
cie są tak wspaniali ludzie.

Anna MAKOWSKA

K r o n ik a
p o l ic y jn a

Jak  podaje dział Sztabu Infor­
macji MSW RL, 21 października br. 
w k raju  zanotow ano 216 prze­
stępstw, w tym: 3 zabójstwa, 2 ob­
rażenia ciała, 1 gwałt, 20 chuligań­
skich ekscesów, 13 rabunków, 177 
kradzieży; Skradziono 22 samocho­
dy, znaleziono - 6.

Zanotowano 22 wypadki drogo­
we i 4 pożary. Znaleziono zwłoki 3 
osób. Zatrzymano 44 podejrzanych
0 popełnienie przestępstw.

Zabójstwo
21 października o godz. 9 min. 30 

w mieszkaniu przy ul. Ramybes-w 
Wilnie znaleziono zwłoki Genowefy 
Romanowej (ur.r 1931 r.)-ze śladami 
pobicia na całym ciele. Syn zabitej 

: oświadczył, że 20 bm. około godz.
21.00, żądając wódki, matkę pobił 
sąsiad z kolegami. Na podstawie po­
dejrzenia o zabójstwo policja zatrzy­
mała P: (ur. 1981 r.), Tatjanę B. (ur. 
1974 r.) i K. (ur. 1980 r.).

Rabunki
- 20'października o god£ 22 min. 

30 w Lapes (rej. kowieński) pasażer, 
grożąc kierowcy taksówki ZSA „Żaibisz- 
kas greitis” prawdopodobnie pistole- . 
tern, zrabował samochód audi 80. 
Straty Wynoszą 9.800 LŁ 

*** .
2 1L października o godz. 15 min.

15 na ul. Parko w Olicie dwaj młodzi 
ludzie pobili B., zabrali torbę z 400 
litami i dwa kosze z artykułami spo­
żywczymi.

***
21 października około godz. I

13.00 w mieszkaniu A. przy ul. Mari- i  
jonu w Ponicwieżu znany z widzenia |  
chłopiec i 2 dziewczyny pobili gospo- I  
dynię i zabrali kurtkę. Straty - 250 LŁ i

20 października około g o d z .J
24.00 do domu P. (ur. 1928 l) we wsi H 
Klabiniai (rej. malacki) po wyważę-1 
niu drzwi wdarli się dwaj mężczyźni I
1 kobieta. Napastnicy pobili gospoda-1 
rza, zabrali 230 litów i wybili szybę. *' 
Podejrzani I. Jegorow (ur. 1974 r.), 1 .1  
Jegorow (ur. 1960 r.) i N. Jegorowa ^ 
(ur. 1951 r.) po przesłuchaniu wrócili f* 
do domu.

Kradzieże
21 października w Gariunai ob. 

Rosji T. skradziono 250 USD. Za trzy-1 
mano podejrzane: Z. J. i N. Cz. H

***
21 października z  mieśzkańią A 

przy ul. Suderves w Awiżeniach (rg. 
wileński) skradziono 1.700 USD, 75 
sukienek, 27 spódnic i aparat fotogra­
ficzny. Straty - 10.000 L t 

D w ie  o f ia r y
21 października o godz. 2 min. 30 

w domu G. Rodaviczienc we wsi Vil* 
kenai (rej. kowieński) wybuchł pożar, 
w wyniku którego spal ił się budynek 
W zgliszczach znaleziono zwłoki 
spodyni i L. Alioliene.

Przygotowała I- g
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prokuratura posiada 
dokumenty, 

zaprzeczaj ąec współpracy 
V.Landsbergisa z KGB

rstnjej ą  dokumenty, potwicrdza- 
. żc KGB od roku 1981 śledziło 
Zwodniczego Sejmu V. Lands- 
Jctgisa, prowadziło w związku z nim 
pracę operacyjną. Następnie KGB 
Sygnowało z werbowania go, gdyż 
jIjaBtatowało, że V.Landsbergis zaj- 
0ge się działalnością antyradziecką 
oraz na poglądy nacjonalistyczne" - 
żerdzi! prokurator generalny.

Jak powiedział K-Pednyczia, kar­
ły KOB z takim wnioskiem ma grupa 
śledczych Prokuratury, badająca fakt

rozpowszechnienia oszczerstwa pod 
adresem przewodniczącego Sejmu. O 
zbadanie oszczerstwa prokuraturę 
poprosiła tymczasowa komisja sej­
mowa, badająca ujawnione fakty 
współpracy parlamentarzystów ze 
specjalnymi służbami innych państw. 
Ta komisja sejmowa przekazała Pro­
kuraturze Generalnej zapisane przez 
swego członka Vytautasa Czepasa 
świadectwa czterech byłych pracow­
ników KGB, mówiące o kontaktach 
przewodniczącego Sejmu z KGB.

Uwaga, zmiany 
w ruchu 

transportowym
W związku z  remontem torów 

między stacjami Kłajpeda - Rimkai w 
dniach 27-29 października nie będą 
kursowały pociągi.

W tych dniach nie będą kursowa­
ły pociągi nr 733-734 Kłajpeda - Poje- 
gi - Kłajpeda, odjeżdżające z Kłajpe­
dy o godz.8, a z Pojeg o godz. 11.05.

Również w związku z remontem 
torów między stacjami Nowa Wilejka 
- Wilno 27 października na tej trasie 
nie będą kursowały pociągi.

Tego dnia nie pojedzie pociąg nr 
448 Nowa Wilejka- Kowno, odjeżdża­
jący z Kowna o godz. 8.38 oraz po­
ciąg nr 409 Nowa Wilejka-Troki, od­
jeżdżający z Nowej Wiłejki o godz. 
11.49.

(ELTA)

W kręgu pieniądza

Ki e d y  d a w n y  r u b e l  
z a m i e n i  s i ę  w l i t ?

i Kiedy się dowiedziałam, że za 
dawne ruble będą zwracać lity, nie mo­
głam zasnąć z  wrażenia i przyszłam 
tu prawie pierwsza. Może jeśli nie ja, 
lo moi wnukowie tych pieniędzy do­
czekają. (70-letnia emerytka).

|  Mam 82 lata i tylko 160 litów 
po mężu. Myślałam, że choć trochę 
tych moich starych oszczędności 
o&zymam, by chleb masłem wresz­
cie posmarować, a tu jedynie podania 
dopiero przyjmują. Żałuję nawet, że 
przyszłam, bo i tak tych pieniędzy 
już pewno nie doczekam.

-Rodzice mają tu swoje oszczęd­
ności, a więc przyszedłem formalno­
ści załatwić, ale nie ifiyślę, żeby to 
było realne. To przedwyborczy 
chwyt. Przed wyborami zawsze 
wszyscy złote góry obiecują, a po­
tem albo władza sie zmienia, albo za­
chodzą jakieś inne nieprzewidziane 
okoliczności i wszystko zostaje po 
dawnemu, (student).

15 października br. będzie z pew­
nością pamiętnym dniem w życiu 

mieszkańców Litwy. Tego dnia 
wszystkich filiach Litewskiego 

U H  Oszczędnościowego (Lietuvos 
Enpomasis Bankas) było tłoczno. 
Przeważającą większość stanowili 
hetyci 1 ludzie starsi. Przyszli tu 
™wiem.pio swoje, jakże ciężko zaro­
bione grosze. I choć dzień wcześniej 
tyk na ten temat informacja w j,Pa­
noramie”, nie wszyscy wiedzieli, jak 

procedura ma wyglądać. Wielu 
®y*lało, że od razu coś już otrzyma­
ją I nic w tym-dziwnego, ludziom 

i starszym trzeba bardzo dobitnie, a 
| Czas*m nawet kilkakrotnie takie rze- 
I ^himaczyć. Tymczasem nawet 
| f^^^^nku nie mogły powiedżieć,

1 w jakiej kolejności będzie się 
I J ^ acâ ‘ Sporo kłopotu klientom 
I również wypełnienie blan-
I gdyż jest ono dość
i Aplikowane, 

ję ^  klienci uparcie stali w kolej- 
pieńkach snując optymi- 

lUtóJS ^ °°. 23 otrzymane pie- 
że P1̂  lnn> dowiedziawszy się,
|e C2̂ ze n'e płacą [ zobaczywszy, 
L ^ f r z e b a  tu stracić* machali

rękąi odchodzili mówiącr;,! tak z tego 
nic nie będzie”.

Jak w  rzeczywistości wygląda ta 
cała sprawa, pointeresowaliśmy się 
w bankach. Szczerze mówiąc, bardzo 
trudno było kogoś kompetentnego 
„złapać”. Kierownicy banków byli 
bardzo zajęci pracą, a i nader ostroż­
ni w swoich wypowiedziach. Pomi­
mo wszystko, udało nam się coś nie­
coś szerzej dowiedzieć.

Otóż, w czerwcu br. weszła w 
życie ustawa, na mocy której wzno­
wione będą wkłady rublowe. Ustawa 
przewiduje, że za jeden rubel ludzie 
otrzymająjeden lit, jednak na począ­
tek nie więcej niż 6 tys. litów. Poda­
nia należy składać dd 31 grudnia br. 
w tej filii banku (dawnej kasie 
oszczędnościowej), w której była 
założona książeczka. Ze sobą mieć 
książeczkę oszczędnościową, pasz­
port, książeczkę emerytalną.

- Może się zdarzyć, że ktoś zgu­
bił książeczkęlub zmienił miejsce za­
mieszkania. Nie oznacza to wcale, że 
nie będzie mógł odzyskać swoich pie­
niędzy. W przypadku takim należy 
się zwrócić^do byle jakiego banku 
oszczędnościowego i pracownicy 
banku sami odnajdą stare dokumenty 
i wszystko załatwią - zapewnił dy­
rektor depertamentu usług Litewskie­
go Banku Oszczędnościowego A. Ta- 
raseviczius. Nie należy się też, zda­
niem dyrektora, przejmować, jeśli w 
ubiegłych latach otrzymali już jakąś 
rekompensatę. Były to wówczas tyl­
ko procenty. Teraz się wszystko 
przeliczy od nowa (nawet jeśli zo­
stała zlikwidowana książeczka) i 
wypłaci w relacji 1:1, czyli dziesię­
ciokrotnie więcej niż w roku \993.

Kierownictwo Banku Oszczęd­
nościowego zapewnia, że jego kltófici 
nie powinni się denerwować, bowiem 
jaką sumę i kiedy będzie można ode­
brać, zostaną zawiadomieni listow­
nie.

- Kto więc otrzyma rekompen­
satę, jaka jest przewidziana kolejność 
i w ciągu jakiego okresu?

„ Państwo obiecuje rozliczyć się z 
obywatelami w ciągu pięciu lat, po­

czynając od następnego roku.
Najpierw otrzymają: inwalidzi I 

grupy, osoby, które ucierpiały pod­
czas wydarzeń 13 stycznia, lub w ' 
walce o niepodległość Litwy, a także 
obywatele powyżej 85 lat.

Następna grupa to: inwalidzi II 
grupy, rodziny wielodzietne oraz oso­
by po 75 roku życia.

Do trzeciej grupy wejdą: wszy­
scy emeryci. 'Pozostali obywatele 
otrzymają rekompensatę jako ostatni, 
czyli do 2003 roku.

Może się zdarzyć, że niektórzy 
emeryci po prostu nie doczekająswo- 
ich pieniędzy. W przypadku śmierci, 
lub pożaru, pieniądze będzie mogła 
otrzymać rodzina lub sam poszkodo­
wany już od 1 stycznia 1998 roku.

Październik br. stał się rzeczywi­
ście miesiącem wielkiej nadziei. Czy i 
kiedy będą one spełnione, trudno dziś 
stuprocentowo powiedzieć. Władze 
mają dobre chęci, ale ich realizacja bę­
dzie skomplikowana.

W kraju mamy 1,44 min rublo­
wych kont i na ich rekompensatę po­
trzeba 3,5 mld litów, tymczasem rocz­
ny budżet sięga nieco powyżej 6 mld. 
Jest nadzieja, że wpłyną pieniądze z 
prywatyzacji dużych obiektów prze­
mysłowych. Oby tak było. Na dziś 
jednak tych pieniędzy nie ma, są tyl­
ko dobre chęci.

Przypominamy naszym Czytel­
nikom, by nie zwlekali z załatwieniem 
formalności. Podania banki przyjmu­
ją  tylko do 31 grudnia br. Przypomi­
namy również, że muszą to być wkła­
dy wniesione nie później niż do 2 
lutego 1991 roku i nie powinny być 
przenoszone do mnych banków do 24 
czerwca 1993 roku.

Przypominamy również, że jeśli 
ktoś się spóźni ze złożeniem podania, 
pieniędzy nie odzyska i nie pomogą 
żadne tłumaczenia. W przypadku 
wyjazdu, lub choroby, wszystkie for­
malności związane z rekompensatą 
może załatwfó ktoś z rodziny, lub 
nawet obcy, jeśli ma na to upoważnie­
nie notarialne.

Julitta TRYK

znów zaprasza się do 
tygodniu . “^ycyjnym jesiennym  
^  alccj: J broczynn°ści”. W dniach 
%  'csiążicl?r°V? e odzież, obu- 

k,6te "“ “iP- Nocy °*t«ne potrzebującym 
^'EITa ZtaAcom Wilna, infor-

M ?Cy, dary Prayjmo- 
— °Pieki MŁ .starostw Wilna \

godz. 9-18, a w sobotę w godz. 9-14 
w Centrum Opieki Społecznej i Zasi­
łków Samorządu Wileńskiego przy aL 
Giedymina 37!

'  Tegoroczny „Jesienny tydzień 
-^dobroczynności” aktywnie wspiera 

Współpracujące z Wilnem duńskie 
Iniasto Alborg. Przybywający do nas 
uczestnicy pfogramu „Pomóc Litwie” 
przywiozą ofiarowaną przez miesz­
kańców Alborga używaną odzież dla

ja: Pomóżmy potrzebującym wsparcia

Stanisław KRAJSKI 
K siężn a

DIANA
i a g o n ia  E u rop y  

napisane p o  śm ierci Lady D i
Pomagała mi wspierać biednych, a  to najpiękniejsza rzecz. Nie prze­

staje być mi bliska.
Matka Teresa z Kalkuty bezpośrednio po śmierci Księżnej Diany, dzień 

przed swoją śmiercią

Księżna Diana zawsze stała w rozkroku pomiędzy dwiema Europami] 
pomiędzy Starym i Nowym Światem. Poddała się nowej kulturze i cywilizacji 
przyjęła znaczną część jego reguł i wartości, ale nie potrafiła i nie chciała odrzul 
cić Starego Świata, tej prawdziwej Europy, która była jej faktyczną Matką.1 
Dalej była jej jakoś wierna. Dalej pielęgnowała jej podstawowe wartości, mity] 
i marzenia. Używała też jej języka mówiąc o szczęściu i posiadała jego mental-l 
ność - była pełna wiary i ufności w człowieka i oczekiwała od każdego, że to] 
człowieczeństwo jej zaofiaruje.

To była podstawowa przyczyna jej tragedii. Wierzyła ludziom. Wierzyła 
temu, co mówią. Wierzyła mężczyznom, ich uśmiechom i zapewnieniom. Ocze­
kiwała szlachetności, uczciwości, odpowiedzialności, wierności, przyjaźni 
miłości. Nie chciała, nie potrafiła przyjąć do wiadomości, że w tym świecie są 
też i nowi ludzie - zdradliwi, egoistyczni, zachłanni tylko na sławę i pieniądze, 
wyprani z  wszelkich ludzkich uczuć.

Ktoś zwrócił moją uwagę na to, że nie ma, tak naprawdę żadnych dowo­

dów, iż w latach 1991 -1996 księżna Diana zrobiła coś złego lub choćby niesto­
sownego. Jej obraz i „prawdę” o niej kreowały mass media. To, co sama mówi- 

., do czego się przyznawała (choćby do romansu z Jamesem Hevittem) też nie 
jest żadnym dowodem. To była jej reakcja na zdradę męża, niechęć rodziny 
królewskiej, oskarżenia dziennikarzy („głupia, naiwna”). To mogła być jej mała 
zemsta, wyrównanie rachunków, poddanie się presji. Zresztą, zauważmy, że 
w istocie jej słowa o związku z Hevittem można różnie zinterpretować. Na 
pytanie, jaka była natura tego związku, odpowiedziała w programie „Panora­
ma” telewizji BBC, w sposób następujący: „Był moim wielkim przyjacielem w 
bardzo trudnym dla mnie okresie i zawsze mnie wspierał. Byłam strasznie 
wstrząśnięta, gdy ukazała się ta książka (mowa o jego, książce, w której twier­
dzi, że od 1989 roku łączyły ich bardzo bliskie stosunki - dop. S. K.). Zaufałam 
mu, a teraz znowu musiałam się obawiać reakcji dzieci (znamienne, że nie 
pomyślała w tym momencie o monarchii, Wielkiej Brytanii, czy choćby o 
sobie, a tylko o swoich synach - dop. S.K). W książce znalazło się kilka 
prawdziwych informacji, ale pozostałe nie miały nic wspólnego z rzeczywi­
stością”.

Martin Baskur, dziennikarz prowadzący tę rozmowę, zadaje jej w tym 
momencie następujące pytanie: „Czy ten związek przekraczał ramy bliskiej 
przyjaźni?ł\  „Tak” - odpowiada księżna Diana.”Czy była Pani niewierna?” - to 
kolejne pytanie Martina Baskura. „Tak, bardzo go lubiłam, kochałam go. Ale 
bardzo się rozczarowałam” - stwierdza Lady Di.

Nie ma tu mowy o fizycznej zdradzie. Jest mowa o uczuciach i tym, co 
niektórzy nazywają zdradą psychiczną. Niewierność, przynajmniej w języku 
Starego Świata, może oznaczać oddanie serca, a nie ciała.

Gdy zastanawiałem się nad tym wszystkim, stwierdziłem, że także wyda­
rzenia 1997 roku, nie są takie jednoznaczne i oczywiste. Prasa wciąż „biła 
pianę” i wmawiała wszystkim, że to, co ma miejsce pomiędzy Lady Di, a 
Dodim Al-Fayedem, jest romansem w pełnym tego słowa znaczeniu ze wszyst­
kimi elementami romansu, jakie tylko mogą wystąpić. Miały potwierdzać to 
zdjęcia. Zdjęcia nie kłamią. Co jednak z nich wynika. Tak naprawdę niewiele.

Czy Lady Di znowu była zakochana? Czy wreszcie znalazła swoje szczę-

dorosłych mieszkańców dómu nocle­
gowego. Goście odwiedzą Dom Tym­
czasowej Opieki nad Dziećmi oraz 
Szkołą-In temat nr 2, gdzie przekażą 
dar w postaci dziecięcych ubranek.

Przedstawiciele.duńskiego miasta 
Alborg przywiozą również używane 
wyposażenie gabinetu stomatologicz­
nego, które zostanie przekazane szko­
le „Żemyna”.

ście’J Wiete na to wskazuje. W pewnym sensie posunęła się z pewnością bar- 
dzo daleko, całkowicie lekceważąc reakcje świata. Czy jednak nie oznacza to 
jedynie tego, że przekroczyła pewnągranicę psychicznej odporności i zaczęła 
się przygotowywać na śmierć, może niekoniecznie dosłowną, ale raczej cywil­
ną śmierć, która mogła rozwiązać jej wszystkie problemy i wreszcie dać jej 
ukojenie.

Co spowodowało, że Lady Di nie przeszła 
na katolicyzm?

Wielka Brytania jest krajem chrześcijańskim. Wyznaniem większości jej 
obywateli jest anglikanizm. Można powiedzieć, że jest to specyficzna odmia­
na katolicyzmu, swego rodzaju katolicyzm narodowy czy lepiej, państwowy. 
Jest to katolicyzm, który w swoim czasie zerwał z Rzymem, bo wyżej posta­
wił interesy państwa niż Kościoła. Oznaczało to w konsekwencji, że w jakiejś 
perspektywie sprawy doczesne, przynajmniej niektóre, stały mu się bardziej 
bliskie niż nadprzyrodzone. Anglikanizm zawsze służył stabilności państwa, 
a państwo stabilizowało anglikanizm. Obie instytucje, religijna i społeczna, od 
początku się przenikały i w pewnym zakresie utożsamiały (głową Kościoła 
jest głowa państwa). Tak więc, anglikanin jest zawsze Brytyjczykiem, a dobry 
Brytyjczyk anglikaninem.

Przez całe wieki anglikanizm nie różnił się zbytnio, dogmatycznie i moral­
nie, od katolicyzmu. Dał temu wyraz Kościół katolicki po Soborze Watykań­
skim II. Zbliżenie ekumeniczne pomiędzy tymi Kościołami było tak dalekie, że 
Watykan uznał kapłaństwo duchownych anglikańskich, co owocowało niekie­
dy w sposób paradoksalny pojawianiem się np. katolickich proboszczów, 
którzy obejmowali swoją parafię wraz z żoną i dziećmi (w anglikanizmie nie 
obowiązuje celibat; anglikańscy duchowni powracający na łono kościoła kato­
lickiego mogli więc, jako już duchowni katoliccy posiadać żony i dzieci). -1

W ostatnich latach Kościół anglikański, wzorem protestantyzmu, znacznie 
się zliberalizował. Spowodowane to było przynajmniej dwoma czynnikami. Z 
jednej strony zliberalizowało się po prostu wielu teologów, duchownych i 
wiernych anglikańskich. Z~drugtej strony była to, można powiedzieć rozpacz­
liwa próba zatrzymania procesu wymierania Kościoła anglikańskiego, spadku 
religijności wśród wiernych i popularności w społeczeństwie brytyjskim.
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3. Ludmiła Siekacka - córka Marii
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Wspomina Bożena Rafalska: 
„Kiedyś Ludka wyjechała w delega­
cję do Polski. Jej zwierzchnik zadzwo­
nił do Pani Marii oświadczając, że je­
śli Ludeczka - bo tak ją wszyscy na­
zywali - zadzwoni, to można jej po­
wiedzieć, że ma parę dni wolnego, 
więc może sobie pofolgować. Pani 
Maria była oburzona: a dzieci, a szko­
ła, a lekcje?”

Ludmiła Siekacka, podobnie jak jej 
matka, jest nauczycielką. Rodzice 
chcieli, żeby została lekarzem. Po 
skończeniu Wileńskiej Szkoły Śred­
niej, nr ll (obecnie im. Adama Mic-. 
kiewicza) próbowała dostać się na 
medycynę. Nie powiodło się. Rok 
pracowała w aptece przy fasowaniu 
jęków. Zrozumiała, że medycyna nie 
jest jej powołaniem. W 1966 roku 
została studentką wydziału języka 
polskiego i literatury Wileńskiego 
Państwowego Instytutu Pedagogicz­
nego. W 1971 r. otrzymała wolny 
dyplom, w którym jako druga spe­
cjalność figurowała historia.

Wkrótce została zaproszona 
przez rodzimą polonistykę Instytu­
tu do prowadzenia kursu praktycz­
nego języka polskiego: Podobne wy­
kłady miałacałyrok dla 80 kleryków 
Seminarium Duchownego w Kownie. 
Do dzisiaj szczególną satysfakcję od­
czuwa z nauczenia ich po polsku 
modlitwy „Ojcze nasz”a

Od 1983 r. swoje życie związała 
z jedenastką I „Mickiewiczówką”. 
Początkowo jako polonistka, obec­
nie jest nauczycielem-ekspertem. Nie 
żałuje tego wyboru poczynionego w 
chwili, gdy na przełomie lat 70-80. 
znalazła się „pod kloszem” tzwi czyn­
ników za kontakt z. kościołem oraz 
za działalność, o której w 1991 r. w 
nr 1 „Roty”, kwartalnika dla nauczy­
cieli, rodziców, młodzieży poza gra­
nicami RP, Józef Adamski, prezes 
Fundacji Pomocy Szkołom Polskim 
w ZSRR im. Tadeusza Goniewicza 
(ubolewać należy, że dotychczas nikt 
nie podjął się ukazania pełniejszej 
sylwetki tego szlachetnego ̂ człowie­
ka, zm. w 1988 r.) pisał: „Początki 
działalnością Fundacji Pomocy Szko­
łom Polskim i Placówkom Kultural­

no-Oświatowym na terytorium 
ZSRR im. Tadeusza Goniewicza na­
leży odnieść do roku 1979, w którym 
podjąłem organizację kontaktów po­
przez" członków . i solistów zespołu 
„Wilia”, a następnie kilku nauczycieli 
języka polskiego szkół wileńskich. 
Spośród członków zespołu byli to: 
Ryta Paszkiewicz, śp. Franciszek 
Osipowicz, Jan Giedrojć, Bogdan So­
bieski, Stanisław Poźniak i inni, zaś 
spośród nauczycieli - Ludmiła Siekac­
ka, Helena Marczyk, Krystyna Krzy­
wicka, Halina Chmielewska itd, Każ­
da z tych osób wniosła, wkład w rze­
czowym rozpoznaniu potrzeb oświa­
towych, rozszerzeniu kontaktów na 
terenie. Wileńszczyzny, a.następnie 
Białorusi, potem Łotwy i innych re­
publik związkowych. Szczególne za­
sługi w sprawach organizacyjno-tema- 
tycznych wnieśli śp. Fr. Osipowicz 
oraz B. Sobieski, podejmując trud or­
ganizacyjny, techniczny, finansowy 
otaz ryzyko skutków „nieprawo- 
myślności”.

Większość z nich widzę na zdję­
ciach zamieszczonych w „Rocie”. 
Wykonane zostały w 1979 r. w Lubli­
nie oraz w 1980 r. w  Wilnie w miesz­
kaniu ^Siekackich razem z jeszcze 
wówczas żyjącą Panią Marią oraz Z 
Państwem Adamskimi. Znajome twa­
rze. Franciszek Osipowicz (Osipowi- 
czowie mieszkali w sąsiedztwie Sie- 
kackich na Legionowej), którego po­
siadłość rodowa znajduje się w Jedli­
nie (około 25 km od Wilna), gdzie Jó­
zef Piłsudski jakiś czas przechowy­
wał pieniądze zdobyte w 1908 r. w 
czasie akcji na carski pociąg poczto­
wy w Bezdanach.'To p. Franciszek 
jeszcze na początku lat 70. podczas 
konferencji czytelniczej ówczesnego 
„Czerwonego Sztandaru” w Wileń­
skim Instytucie Pedagogicznym jako 
pierwszy odważył się oficjalnie po-̂  
ruszyć sprawę założenia u nas Sto- 

| warzyszenia Społeczno-Kulturalnego 
Polaków na wzór ówcześnie działają- - 
cego w Czeskim Cieszynie.'

Ród Osipowiczów wydał wielu 
oddanych sprawie.kultury; oświaty 
polskiej na Litwie. Do takich należy 
Czesława Osipowicz, obecnie wice­

dyrektor Szkoły -Średniej im. Jana 
Pawła II. Był czas, gdy z Wilna jeź­
dziła do Kowna, by nauczać języka 
polskiego dzieci kowieńskich. Pola­
ków.

Stanisław Poźniak, również są­
siad Siekackich, wieloletni chórzysta 
zespołu „Wilia”. Dopiero, gdy po­
wstał Klub Żołnierzy AK Ziemi Wi­
leńskiej, dowiedziałem się* że w cza­
sie wojny walczył wszeregach wi­
leńskich akowców.

Takie znajomości Ludmiły Siekac- 
kiej w tamtych czasach też nie mogły 
nie budzić podejrzeń. Na szczęście 
była Jedenastka”, którą przed laty 
skończyła, z dyrektorem Czesławem 
Dąwidowiczem, Tutaj znalazła nie 
tylko swego rodzaju „piorunochron”, 
miejsce względnego bezpieczeństwa, 
ale też warunki do rozwinięcia swo­
ich zdolności polonistyczno-pedago- 
gicznych, zaszczepionych przez mat­
kę, potem kształtowanych przez 
wykładowców w instytucie: Włodzi­
mierza Czeczota, Genadiusza Rakit- 
skiego, Marię Niedzwiecką, Margari­

tę Lemberg,, Irenę 
Kaszkarową, Hele­
nę Guścin, Annę 
Kaupuż. Wiele też 
zawdzięcza wspa­
niałym profesorom 
polonistyki z Uni­
wersytetu Wro­
cławskiego: Czesła­
wowi Harnasiowi, 
Janowi Miodkowi, 
Ludwice Ślekowej 
(byłej wilniance), 
których wykładów 
słuchała w Wilnie i 
-Wrocławiu.

. '-Z publikacji 
prof. Wojciecha Je­
rzego Podgórskiego 
z Uniwersytetu 
W arszawskiego, 
obecnie konsula 
Konsulatu Gene­
ralnego RP w

Lyonie (Francja), pt. „Laureaci bez 
laurów?” („Życie Warszawy”, 25. 
07. 1990 r.): „Emocjonowaliśmy się 
rywalizacją młodzieży uzdolnionej 
literacko o; tytuły laureatów XX 
Olimpiady Polonistycznej w War­
szawie... Do udziału w tegorocznych 
finałach zaproszono dziesiątkę naj­
lepszych uczniów ze szkół polskich 
na Litwie, laureatów !  Republikań­
skiej Olimpiady Literatury i Języka 
Polskiego w Podbrodziu. Dla trojga z 
nich zmagania zakończyły się sukce­
sem. Byli to Beata Piasecka, Robert 
Balcewicz i Walenty Wojniłło. Robert 
Balcewicz, absolwent Szkoły Śred­
niej im. Adama Mickiewicza w Wil­
nie, był uczniem znanej polonistki 
Ludmiły Siekackiej... G.dzie się obró­
cisz, dokąd trafisz, wszędzie idzie za 
tobą - niczym wypis ze świadectwa 
maturalnego - rekomendacja: „uczeń 
Siekackiej”...”

...Ludmiła Siekacka w czasach 
studenckich zostaje członkiem Pol­
skiego Ludowego Zespołu Pieśni i 
Tańca „Wilią”, którego gorącymi mi­
łośnikami byli rodzice. Pod przewo­
dem dotychczas nieprześcignionego 
znawcy dziejów wileńskich Jerzego 
Ordy razem z Franciszkiem Kowa­
lewskim, Ireną Woronkówną, Zofią 
Raczkówną, Wojciechem Piotrowi­
czem i in. zespołówcami zwiedza 
Wilno, poznaje tajemnice jego piękna 
i historii. Uczestnik tych wycieczek, 
kronikarz „Wilii” i jej chórzysta Le­
onard Gogiel (obecnie mieszka Sw 
USA) w „Pamiętnikach” zespołu po­
święca „naszej Ludce” wiele miłych 
wątków. Gdyby pan Leonard pozo­
stał w Wilnie, to na pewno udoku­
mentowałby, że Ludmiła Siekacka w 
ciągu całej swojej kariery nauczyciel­
skiej zachowuje zamiłowanie.do re­
cytacji, przekazane przez Jerzego 
Ordę. Wśród jej wychowanków są 
zwycięzcy i laureaci konkursów re­
cytatorskich „Kresy” i in. Jako pierw­
sza w Wilnie, tuż po przyznaniu pol­
skiej poetce Wisławie Szymborskiej

Literackiej Nagrody Nobla, ze swo­
imi uczniami przygotowała imprezę 
literacko-muzyczną , poświęconą jej 
twórczości. Premiera odbyła się wj 
Instytucie Polskim w Wilnie.

Jako członek Komitetu Obcho-H 
dów 200 rocznicy urodzin Adama] 
Mickiewicza przy Uniwersytecie 
Wileńskim, jest otwarta na wszelkiej 
inicjatywy. Nie wątpię, źe w roku ju-l 
bileuszowym (1998) przygotuje ze 
swoimi uczniami niejedną imprezę, 
poświęconą Wieszczowi*

Ludmiła Siekacka: „Nie ma juz 
mego rodzinnego domu przy dawnej 
ulicy Legionowej 19, został zburzo­
ny wraz z  rozbudową Wilna. W jego 
miejscu stoi teraz sklep „Pas Juoża- 
pa”. W 1968 roku wraz z  mamą prze­
niosłyśmy się do bloku, który stanął 
w pobliżu mego domu rodzinnego. 
Dotychczas tutaj mieszkam, z wspo­
mnieniami, pamięcią o rodzicach i in­
nych osobach bardzo mi bliskich i dro­
gich, o setkach ludzi, którzy w ciągu 
dziesięcioleci przekraczali próg nasze­
go kochanego, tchnącego swojskością 
i ciepłem starego domu. Tutaj wuja- 
szek, kś. Mieczysław Sawicki odpra­
wiał majowe nabożeństwa, bywali jego 
przyjaciele - księża Michał Arono- 
wicz, Lucjan Chmielowiec, Stanisław 
Kuczyński, Piotr Wasiuczonek, któ­
rzy zostawili niezatarty ślal w mojej 
duszy. Tutaj modlono się za Ojczy­
znę. Echo tej modlitwy dotychczas 
jest ze mną, w chwilach dobrych i 
złych”.

Jerzy SURWILO
NA ZDJĘCIACH: 24 czerwca 

1933 r. - matura Marii Rackiewi- 
ćzówny-Siekackiej w Seminarium 
Nauczycielskim im. Elizy Orzesz­
kowej w Grodnie; jej córka Lud- 
miła Siekacka (pierwsza od lewej) 
ze swoją wychowanką Agatą Me- 
ilute (stoi obok) - zdobywczynią I 
m iejsca w konkursie recytator- 
skim „Kresy”, poświęconym Ada­
mowi Mickiewiczowi.

Fot. Tadeusz Ważniewicz i z ar­
chiwum Ludmiły Siekackiej

Z Podbrodzia

Przez dłuższy czas Podbrodzka Fabryka Kartonu prospe­
rowała pomyślnie. Było to nieco dziwne, gdyż pobliski „Modu- 
lis” - duma i faktyczny żywiciel prawie całego miasta, już od 
pięciu lat był w stanie ruiny. Nawet nazwa nie przetrwała. Nato­
miast kartoniarze, mimo starego sprzętu, technologii - przetrwa­
li. Weterani przedsiębiorstwa żartowali nawet, że stare drzewo 
skrzypi, ale się nie łamie.

Fabryka ma długą historię. Jeszcze przed wojną zbudował ją  
hrabia Antoni Tyszkiewicz. Sowieci znacjonalizowali. Przez dłuż­
szy czas przedsiębiorstwo specjalizowało się w produkcji wo­
doodpornego kartonu, wykorzystywanego w przemyśle trakto- 
rowo-samochodowym. Do różnych dużych przedsiębiorstw 
maszynowych byłego ZSRR każdego miesiąca ze stacji kolejo­
wej w Podbrodziu wysyłano co najmniej 500 ton produkcji. Fa­
bryka zatrudniała wtedy 200 osób. Gdy jednak powstały grani­
ce, opłaty celne i gdy doszło do bankructwa wielu przedsiębiorstw 
samochodowych - zmniejszyło się zapotrzebowanie na podbrodz- 
ki karton. Należało pilnie poszukiwać jakiegoś wyjścia. I jak twier­
dzi dyrektor techniczny przedsiębiorstwa Zbigniew Jedziński,

takie wyjście znaleziono. Przedsiębiorstwo przestawiono na pro­
dukcję kartonu introligatorskiego, potrzebnego zarówno Litwie, 
jak i sąsiednim Łotwie i Estonii. Ponadto rozpoczęto produkcję 
opakowań dla przemysłu spożywczego. Zdawało się, że jakoś 
będzie. Minęło kilka lat. Rok bieżący, jak widać, wpisze nie naj­
lepszą kartę do historii przedsiębiorstwa. Popyt na karton intro­
ligatorski produkcji litewskiej znacznie zmalał. Został on wypar­
ty przez producentów zachodnich. Z powodu wyższej jakości i 
niższej ceny. 500 ton produkcji w fabryce wspomina się jako 
dobre czasy. Obecnie wytwarza się się 100-120 ton kartonu mie­
sięcznie. Kierownictwo zostało zmuszone do redukcji personelu. 
Podczas pierwszego etapu zwolniono około 60 osób. I zdaniem 
dyrektora technicznego, nie będzie to ostatnia redukcja.

Czy przedsiębiorstwo ma perspektywy? Jak się okazuje, pro­
wadzona jest praca w tym kierunku.

Wiele lat temu (o czym pamiętają tylko starzy mieszkańcy 
Podbrodzia) siłownia fabryki kartonu produkowała energię elek­
tryczną nie tylko dla potrzeb produkcji, ale też do oświetlenia 
miasta. Później, w związku z centralizacją zaopatrzenia w ener­

gię, siłownię zakonserwowano. A teraz przypomniano własn4 
elektrownię. Przy czym ekologicznie czystą. Trwają więc prace 
remontowe i renowacyjne. Dostarczy ona taniej energii. Toteż 
wydatki zwrócą się w ciągu kilku lat. Ponadto fabryka będzie 
mogła sprzedawać energię elektryczną, co przyniesie dochody 
Istnieje jeszcze jedno źródło poprawy sytuacji finansowej. Są to 
zmiany warunków umowy z przedsiębiorstwem „Pabrades ko- 
munalinis ukis” w sprawie zaopatrzenia w ciepło całej dzielnicy- 
Chodzi o to, że fabryka ogrzewa liczne domy mieszkalne. Rozfr 
czenie prowadzi się za pośrednictwem pracowników gospodarki 
komunalnej. Praktycznie zawsze z opóźnieniem. Obecnie fabiy* 
ka zamierza zażądać przedpłaty. Bo przecież kupując węgielhj 
mazut zawczasu opłacamy wartość towaru, rozważa Z. Jedpff 
ski. Dlaczego więc swoją produkcję - ciepło - mam oddawać*1 
kredyt. Przy tym nie zawsze jesteśmy pewni, czy zostanie 
eony... ^

Dzięki zastosowaniu radykalnych środków zamierza & 
utrzymać przedsiębiorstwo. _

Zenon SAMULEWlt^
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Wileńska Gazeta
HARCERSKA

Historia lubi się powtarzać
■ Czas zmienia wszystko na lepsze 
■^b gorsze. Czasem coś dodaje albo
■ mmuje- Jest to normalne, bo życie 
|  ci4g|c toczy się i coś w nim się dzie- 
i  i  ̂  przykład w życiu harcerskim i 
* młodzieżowym. Mamy już swoją Ga-
■ zetę, a °d niedawna ponownie odro-
■ dzonv program radiowy. Brakuje 
■nam chyba tylko programu w  tele- 
I ale uważam, że z  naszą nową 
I  władzą, może i to będzie kiedyś moż-
■ liwc.
i  Rok 1994. Harcerze i nie tylko 
"grzecznie siedzą przy odbiornikach 
|  j uważnie słuchają audycji do nich
■ skierowanej. Justyna Kozłowska z 
i  Maciejem Fedyną tworzyli zespół 
1 redakcyjny, czyli też i prowadzili cały 
|  program, który uważało się na pozio- 
i mie i godnym słuchania. Tak było 
> prawieprzez dwa lata, ale z czasem 
1 się skończyło i to. Niestety, już nie 
’ można było usłyszeć najświeższych 
■wiadomości, dowiedzieć się, co i 
■gdzie się dzieje. Po dwóch latach 
■ucichło harcerstwo W eterze radia 
|  „Znad Wilii”. Niktjużspecjalnie nie
■ śpieszył w soboty do odbiorników.
I Zapanowała cisza, chociaż w Związ­
k u  wiele się działo.
,  Aż tu nagle, jak grom z wysokiego
■ nieba spadła na wielu wiadomość, że
■ wieczorem S października ma być au- 
JJ dycja harcerska. Ten pierwszy program 
Rbyl naprawdę całkowicie harcerski.
■ Była to przede wszystkim relacja na
■ gorąco z IV Zjazdu ZHPnL. Przywitali - 
|  słuchaczy prowadzący programu 1

Życie jak znicz
Tchnieniem zapałki

obnażono życie w znicz 
i wiara wstąpiła

w bezkształtną formą bytu. 
Kryształowo czyste ciało

i prócz bieli rdzenia- nic, \ 
bo martwa dusza jest

temuż bliska życiu.

Wiatr to, a może czas
tak bezlitośnie wył; 

Przekleństwa i modlitwy
dawno już ucichły. 

Po krzyżach i po grobach
kroczył ten - co był 

Którego wcale nie ma,
którego słówa wyschły.

Miejsce jego wypełniło -
wrażenie - puste njc. 

Bo wiatr zwątpienie przyniósł 
albo zwątpienie - wiatr 

1 nikt nie wiedział
jak  cmentarzem znowu być 

Bo kto jest ogniem,
kto grobem, krzyżem kto? 

zniczem... - żart?.
R.K

Bożena Śnieżko i Aleksander Szegżda. 
Sam Aleks przyznaje, że większą część 
pracy wykonuje Bożenka. Nad tym pro­
gramem pracuje już kilku harcerzy i 
harcerek, a pomaga im pracownik ra­
dia pan Robert Raułuszewicz.

Drugi program znacznie różnił się 
od pierwszego^ Podano wiadomości 
przede wszystkim młodzieżowe. Dó 
studia zaproszono jako gości Naczel­

niczkę i Naczelnika ZHPnL. Wiado­
mości że szkół przedstawiła Iwonka 
Wysocka z  Mickun. Ogłoszono też 
konkurs na nazwę tego programu. 
Tylko jakoś nikt nie zgłosił się z żad­
ną propozycją więc zespół wybrał 
całkiem oryginalną nazwę „Akwa­
rium”. W dalszych wydaniach audy­
cji mają być stałe rubryki, jak np. za­
praszanie gości. Można będzie usły­

szeć np. głos Bartka Połońskiego z 
przeglądem prasy.

Tak więc spotykamy się każdej 
soboty o godzinie 20 przy odbiorni­
kach słuchając .Akwarium” w radiu 
„Znad Wilii”, Tradycje należy pod­
trzymywać!

stała słuchaczka 
Gośka STEFANOWICZ 

4 WDH „ Trop ”

Stan i perspektywy ZHPnL
Harcerstwo, harcerz, harcerka - to 

stowarktóre często obijają się o uszy 
fc^-ffi°ł&rcerzy. Jednak nazwa tojesz- 

^^wszystko. Każda organizacja ma 
sŵ ećclei idee. Często trafiamy wwir 
2̂tta harcerskiego, nawet nie zastana- 
**9$ się do czego dążymy, jaki cel ma 
inP- biwak lub zbiórka; Może niektórzy 
lzadają sobie to pytanie,ale nie mogąc 
^^zrozumiałej odpowiedzi, nieza- 
T^^jają się nad tym dłużej. Jednak 
■^ .k tó rym  zależy na tym, by każ- 
^®użynowy( z a su w y  lub szerego- 
;7 *na«zł odpowiedź na pytanie, do 
2 0df y  s>? będąc harcerzem. Odpo- 
r j 21* »» nie nie jest łatwo, niewie- 

- druhnaoswojej

Gazeta-Harcerska” nie 
lot. ^"S^kkim zamku Came-

( w . ' . ~*y Ę0 Ę mówi komendant 
^ ^ ‘Wielkopolskiej ZHR hm. Ja­
słu ~ założony z pomy-
. ^ ^ y e h w P o f i e e T a
Niew;  ̂® Manusza Gasztoła, Jarka 

IC2a’ Marka Jurewicza, Ro-
^ o n i n i e ^ Ą ; ?  Czasem ZZpro~ fi  *^ltt|ęCytowicz.EdWarda

hn- Jocka Kurzę- 
g.ot0}vany  1 przedsta- 

° Harcerstwie na Litwie.
Fot. M.P.

Suchaleta, Krystynę Sienkiewicz. Krąg 
prowadzi działalność na terenie Polski. 
Spotyka się raz w miesiącu w Warsza­
wie, wyjeżdża na różne wyprawy po 
Polsce. Spotkania Kręgu są spotkania­
mi dyskusyjnymi,ale zajmujemy , się 
również przygotowaniem konkretnych 
imprez, np. obozów ZHPnL w Polsce i 
na Litwie. Z inicjatywy Koła zawiązała 
się komórka naukowa, tak zwany Insty­
tut Harcerski, w którym pod moim kie-' 
rownictwem Współpracują młodzi lUr 
dzie z  różnych uczelni w Polsce i har­
cerze z Camelotu. Ostatnimi naszymi 
badaniami objęliśmy w latach 1996 - 
1997 harcerzy ZHPnL, owocem czego 
był raport o stanie harcerstwa na Litwie.

Na pewno niejeden z was otrzymał 
ankiety do wypełnienia zróżnymi pyta­
niami. Objęto , nimi przeszło sto osób:

5 szeregowych, liderów nćfszczeblu dru­
żyny i organizacji, a także harcerzy star­
szych. Przez 8miesięcy członkowie Ca­
melotu pracowali z młodzieżą i w przed- 
dzień IV Zjazdu ZHPnL przedstawio­
no wnioski z  badanych ankiet. W tym 
dniu w Instytucie Polskim w Wilnie ze­
brało się sporo harcerzy,dyrektorowie 
szkół, konsul generalny p. Waldemar 
Lipka - Chudzik - słowem wszyscy ci, 
którym sprawy harcerskie nie są obo­
jętne. Tam dr Jacek Kurzępa wraz z Ro­
manem Kowszewiczem przedstawili 
stan i perspektywy ZHPnL. Przygoto­
wany materiąłmiał posłużyć dwóm za­
sadniczym celom. Po pierwsze, pomóc 
w określeniu aktualnego stanu i kondy­
cji ZHPnL, co stanowić może podsta­
wę dalszej pracy wychowawczej, po 
drugie, dostarczyć tym osobom, orga­
nizacjom i  instytucjom, które udzielały 
różnorodnej pomocy ZHPnL, w miarę 
pełny i obiektywny obraz owoców, ja­
kie ta pomoc zrodziła.

(Dokończenie na str. 8)

•  .Związek Harcerstwa Polskiego na Litwie Wilno, dn.4-5 X 97r
•  IV Zjazd ZHPnL
! Do rodziców, przyjaciół i dobroczyńców
l  Związku Harcerstwa Polskiego na Litwie
•  My, harcerki i harcerze Związku Harcerstwa Polskiego na Litwie, zebrani na IV
•  Zjeździe naszej organizacji świadomi spoczywających na nas zadań i odpowiedzial-
•  ności gotowi jesteśmy nadal być razem i wspólnie kroczyć harcerską drogą Chcemy
•  tak jak dotychczas służyć Bogu, Ojczyźnie i Bliźnim.
•  Dziś pragniemy wyrazić najserdeczniejsze podziękowania naszym ukochanym
•  rodzicom za wszelką troskę, poświęcenie, cierpliwość! ogromne serce, dzięki którym
•  uczymy się odróżniać wżyciu dobro od zła, prawdę od fałszu, poświęcenie od ego-
•  izmu.
9 Jako harcerki i harcerze pełniący na co dzień służbę w drużynach, wiemy ile,
•  wymaga to wysiłku i wyrzeczeń. Tyni bardziej pragniemy podziękować tym wszyst-
•  kim, którzy w ciągu ostatnich dwóch lat wspierali nas służąc radą, pomocą i doświad- 
_• czeniem. W szczególności byłemu Zarządowi: dh Adamowi Błaszkiewiczowi, dh
•  Alinie Korwin-PiOtrowskief, dh Andrzejowi Rusowi, dh Waleremu Mielko, dh Edr 
^mundowr Puszkjisowi, p.Stanisławowi Krzywickiemu, p.Kazimierżowi Karpiczówi
•  oraz ks. Mirosławowi Balcewiczowi. Bez ich trudu i poświęcenia nie udałoby się
•  zorganizować wielu naszych, obozów, imprez j  przedsięwzięć, nie miałyby one tej
•  niezapomnianej harcerskiej atmosfery.
•  Z  wyrazami podziękowania za dotychczasową pomoc i współpracę pragniemy 
r zwrócić się też do organizacji i osób prywatnych, zarówno na Litwie, jak i poza jej 
9 granicami: w Polsce oraz na Zachodzie. W szczególności pragniemyjednak je skiero-
•  wać do naszych nauczycieli  ̂księży oraz osób starszych, kolegów - harcerzy ZHPnL
•  studiujących w Polsce.
•  Odrodzony w 1989 roku Związek Harcerstwa Polskiego na Litwie jest dziś sa-
•  modzielną niezależną organizacją, mimo różnorodnych trudności trwa i będzie nadal 
_ trwać. W naszej pracy harcerskiej potrzebujemy nadal Was wszystkich. Potizebuje-
•  my Waszej sympatii, życzliwości i pomocy. Bądźmy Więc razem.
•  * CZUWAJ!

Kronika 
wydarzeń’97

26 września wspólnie pląsali L 
śpiewali druhny i druhowie z Kielc i 
wileńskie „Tropy”.- 1,3 i 4 - oraz 9 
WDH „Viator” i 9 WDH „Szlak”.

28 września odbył się kominek 
pożegnalny z dyrektorem Instytutu 
Polskiego w Wilnie hm. Wojciechem 
Wróblewskim, założycielem szczepu 
„Puszcza” w Niepołomicach k.Krako­
wa. W ciągu 5 lat pobytu na Litwie 
druh Wojciech wspierał ZHPnL w 
sposób widoczny i niewidoczny.

3 października Instytut Harcer­
ski z Warszawy przedstawił raport „O 
stanie i perspektywach ZHPnL” pod 
redakcją dr Jacka Kurzępy. Konferen­
cja się odbywała w Instytucie Polskim 
w Wilnie.

4-5 października obradował IV 
Zjazd ZHPnL w Szkole Średniej im. 
Jana Pawła II. Szerszą relację pole­
camy wewnątrz numeru. Oprócz Za­
rządu został wybrany Sąd Harcerski 
w składzie: dh Alina Koiwin-PiotroW- 
ska, dh Jarosław Tum as, p.Stanisław 
Krzywicki oraz Komisja Rewizyjna 
dó której weszli: dh Marek Gładki, dh 
Marek Jurewicz, dh Jarosław Niewie- 
rowicz.

5 października radio „Znad Wi­
lii” zaczęło nadawać audycję harcer­
ską .Akwarium” pod redakcją Boże­
ny Śnieżko i Aleksandra Szegżdy.

9 października odbyło się posie­
dzenie Zarządu. Omawiano sprawy 
bieżące oraz ustalono terminy Teali- 
zacj i Uchwał podjętych^ńa IV Zjeź­
dzie ZHPnL. Postanowiono ogłosić 
konkurs na emblemat ZHPnL.

15 października obradowała 
Rada Drużynowych. Ustalona im­
prezy na listopad. Każdy obecny 
drużynowy otrzymał Statut ZHPnLJ 
kopie Uchwał IV Zjazdu, wykaz 
władz i drużyn ZHPnL. Ustalono! 
że Rady Drużynowych będą się od-L 
bywać co drugi czwartek każdego^ 
miesiąca o godz. 17 w  szkole iml 
Jana Pawła II.

17-19 października Naczelnik^ 
Harcerzy dh Zbigniew Piotrowski i dh 
Paweł Żebiełowicz z Kwatery Głów­
nej Harcerzy uczestniczyli w złazie 
Organizacji Harcerzy ZHR w Krako­
wie.

W  n a jb liższy m  czasie
Warty honorowe na Rossie 1 i 111 

listopada oraz zapalanie zniczy na 
cmentarzach wileńskich;

11 listopada sztafeta „Niepodle­
głości”.

13 listopada Rada Drużynowych.
16 listopada II Harcerski Festi­

wal Piosenki.
| 21-23 listopada Rajd „Niepodle­
głości”.
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Budujmy taki świat,
„ Wierzcie m i: nic bardziej pożądanego, a  n ic  trudniejszego na ziemi, ja k  P RAW D ZIW A RO ZM O W A.”

(A.Mickiewicz)

r  —  — —  —  —  —  —  — —  —  ■ 
'T "X  o wyższa wypowiedź nie- 
I—̂  kwestionowanego auto- 

JL. rytetu jest najwymow-
■ niejszym określeniem, najgłęb-
■ sżym podsumowaniem i najtraf- 
I niejszym wnioskiem IV Zjazdu 
|  Związku Harcerstwa Polskiego na 
I Litwie. Myśl ta, niczym „powra-
■ cająca fala”, co chwilą odzwiercie- 
[ dlała się w licznych wypowie-
■ dziach gości i gospodarzy. Cóż, 
I  kiedy doszliśmy tylko do stwier- 
|  dzenia jej słuszności, gdyż reali-
■ zacja tej prawdy tym razem nie
■ była nam dana...

Czwarty z kolei Zjazd ZHPnL 
I  przypomina o swojej obecności już 
|  tylko siłą wspomnień bądź też za- 
|  pisaną kartą w historii. Pozostawił
■ po sobie garść refleksji, podobnie 
I jak każde przedsięwzięcie na skalę
■ związkową. Pierwsze jednak reflek- 
I  sje i wrażenia są. zazwyczaj po-

I. wierzchowne i  mijające się z  praw-1 
|  dą, bo spostrzegane przez pryzmat 
i  gorących emocji. Obraz; oglądany
■ z bliska, przeważnie się rozprasza i
■ traci rzeczywiste kształty. Z daleka 
I widać lepiej. I dlatego decydującym 
|  krytykiem będzie historia. Tylko 
|  ona potrafi wszystko właściwie po-
■ ustawiać w  hierarchii wartości.
I A  tymczasem - pozwólmy so-
■ bie  Taz je sz c z e  na sp o jrzen ie  ■ 
I  wstecz, by bWe rozproszone reflek-
|  sje i wrażenia poukładać w  logicz- 
|  nącałość. Niech historia ma punkt
■ oparcia w swoich wyrokach!
i  Na początku był... chaos. Wy- 
I  słane zaproszenia do gości i dele- 
|  gatów zapewniały, że pierwszym 
|  akordem IV Zjazdu ŻHPnL ma
■ być tradycyjnie Msza św. Trady- 
|  cyjnie - to już  frazes z  powszech-
■ nego obiegu, świadczący otym , że 
I ; wszelkie ważniejsze (tzn. bardziej 
|  w idoczne) im prezy harcersk ie 
|  mają na swym starcie sprawowa-
■ nie Eucharystii. Tym razem wyko- 
J rzystanie kompetencji Kapelana 
I Naczelnego ZHPnL ks. Mirosława.. 
|  Balcewicza m iało s ię  odbyć w 
|  nowo otwartym kościele bł. Jerze- 
I  go Matulewicza w Wirszuliszkach.
_ „Na pięć minut przed dwunastą”
I  okazało się jednak, że „ktoś nie 
I  zechciał mieć polityki w kościele”,
|  więc na gwałt trzeba było zmieniać
■ umiejscowienie. Skutkiem tego 
- była spora dezorientacja i oczywi- 
i  ste w takim w- oadku opóźnienie 
I  Mszy św., ostii .oznie celebrowa- 
|  nej w świątyni zwierzynieckiej.
|  Czy kłopoty organizacyjne, czy li-
■ cha informacja, czy też niedocią-
■ gnięcia w .namawianiu” dobrej po- 
I  gody? Na którą z  wersji zwalitny 
|  Winę za to, że kościół nie „trzesz- 
I czał w szwach” . Ba, gdyby nie kil-
■ ka przypadkowych staruszek - to 
* chyba nic nie zakłócałoby akusty- 
I ki ciszy i swobodnego echa śpie- 
|  wu scholki z parafii nowowilcj- 
|  skiej. Nieprzypadkowo wymieni­

łam ten chórek, chociaż zasługuje 
z racji poziomu śpiewu na szerszą 
wzmiankę. Nie o to mi jednak cho­
dzi. Czy w ZHPnL brakuje ludzi 
uzdolnionych - harcerzy, którzy 
potrafiliby zadbać o oprawę mu­
zyczną harcerskiej Mszy św. (śpie­
wy mszalne, psalm)? Czy nie stać 
nas na to? Gdzie są  w końcu lau­
reaci I Harcerskiego Festiwalu Pio­
senki? Zdaje mi się bowiem* że 
tytuł laureata - to nie tylko nagro­
da, dyplom i pochwała. To również 
zobowiązanie!

Żeby pierwsze wrażenie nie 
przesądziło o wrażeniu ogólnym - 
brnijmy dalej!

Kazań ks. Mirosława Balcewi­
cza nie da się słuchać obojętnie - 
to fakt! Wielkie prawdy o potrze­
bie wszelkich celów harcerstwa na 
W ileńszczyźnie, ziem i tchnącej 
wielkim braterstwem - to nie s ą

górnolotne, tylko w ażne treści. 
„Wielkość jest powołaniem każde­
go człowieka, a członka tak szla­
chetnej organizacji, jaką  jest nie­
wątpliwie harcerstwo, wręczzobo- 
wiązuje” - m ówił ks. Mirosław. 
Atmosfery, w jakiej te słowa zo­
stały wypowiedziane,nie można w 
odróżnieniu od samych słów w pe­
łni odtworzyć poprzez przeniesie­
nie na papier. Takich chwil nie da 
się skopiować, trzeba je  przeżyć. 
Osobiście. Gdyby zwielokrotnić 
ich częstotliwość, z  pewnością ide­

ały, które nas połączyły nie uwa­
żalibyśmy za „wielkie i koniec na 
tym”, a piękne słowa o jedności nie 
budziłyby zaskoczenia.

Nie faworyzujmy jednak dłuż­
szym komentarzem jednych wypo­
wiedzi, pomijając inne; Wszystkie 
bowiem były równie ważne i po­
trzebne, gdyż złożyły się na ogól­
ny kształt IV Zjazdu ZHPnL.

Jaki był więc ów ciąg dalszy? 
Z miejsca zaznaczam, że strona or­
ganizacyjna zdołała poprawić pier­

wotne niedociągnięcia. Miejsce w 
auli i gratisowy obiad w stołówce 
przypadły w udziale każdemu, kto 
się znalazł tego dnia w  wileńskiej 
Szkole Średniej im. Jana Pawła II, 
A stawiło się wielu. Gości, przede 
wszystkim. Swoją obecnością, co z 
kolei było dowodem żywego zain­
teresowania sprawami młodych, za­
szczycili gospodarzy: konsul gene­
ralny RP p. Waldemar Lipka-Chu- 
dzik, skarbnik S tow arzyszenia 
„Wspólnota Polska” p. Agnieszka 
Bogucka, prezes „Macierzy Szkol­
nej” p. Józef Kwiatkowski. Chyba 
jeszcze żadna impreza nie odbyła 
się bez udziału harcerzy z  zaprzy­
jaźnionych środowisk harcerskich 
z Polski. A więc obecni byli (po­
winnam chyba wtrącić , Jak zwy-. 
kle”) przedstawiciele ŻHR-u z  dh 
PizewodniezącynfFelikśem Boro- 
dzikiem na czele orazŻHP. Mówiąc 
o gościach, zwykliśmy spoglądać 
ku południowo-zachodniej granicy. 
Przyzwyczajenie? Byćm oże dzie­
je  się tak dlatego, ze z  pozostałymi 
częściami świata jesteśm y mniej 
związani i organizacyjnie, i uczu- 
ciowo. Niemniej jednak, pamięta- 
my o wymienieniu delegacji z  Ło^ 
twy, co prawdą, w  jednoosobowej 
zaledwie obsadzie - dh Jana Kuzja- 
kowa. Nie, sposób przedstaw ić 
wszystkich i wszystkiego szczegó-. 
łowo, więc pojęcie „ogólnie” staje 
s ię  w  tym  w ypadku na jlep szą  
ucieczką i oszczędnością łamów. A 
więc - ogólnie rzecz biorąc - listę 
gości dopełnili byli, obecni i przy­
szli harcerze. Ci, zaawansowani w 
harcerskiej działalności i.ci, z do­
robkiem kilku wrażeń. Słowem, 
bardziej i mniej młodzi. Każda 
obecność, nieważne nawet, czy po­
dyktowana świadomym poczuciem 
obowiązku czy też chęcią „odwa­
lenia roboty” - była ważna. Każdy 
głos poprzez wolność wyboru mógł 
mieć w wielu kwestiach decydują­
ce znaczenie. A  kwestii do rozwią­
zania było ci u nas dostatek!

Każdy zjazd jest kolejną bodaj­
że najważniejszą okazją do podsu­
mowania swojej dotychczasowej 
działalności, to próba określenia 
obecnego stanu Związku, jak rów­
nież wspaniała możliwość wspól­
nego spojrzenia w przyszłość. Za­
nim jednak otworzymy okno w 
przyszłość, należy za sobą zamknąć 
drzwi przeszłości (żeby nie było 
przeciągu - szkodzi na zdrowie!). 
Czas więc na „rozliczenie z zysków 

. i strat” czyli sprawozdanie.

Dh Alina Korwin-Piotrowska, 
była Naczelniczką Harcerek, jako 
jedyna przedstawicielka płci pięk­
nej w 8-osobowym Zarządzie mia­
ła zaszczyt rozpocząć cykl podsu­
mowujących relacji. Na wstępie 
zaznaczyła zawadiacko, by w  ra­
zie zagrożenia zaśnięciem - prze­
rwać, bo będzie „może za dłu£o 
mówiła” . Nie mówi się nigdy za 
długo, dh Alino, gdy się mówi to* 
co powiedzieć trzeba. I sądzę, że 
słuchacze to docenili skupieniem. 
Wypowiedź dh Naczelniczki była 
bowiem wszechstronną i głęboką 
analiząjej dwuletniej kadencji.

Poruszone zostały najbardziej 
istotne problemy, dezorganizujące 
normalne funkcjonowanie i pełny 
rozwój organizacji. Jednym z nich 
jest m.in. szeroko naświetlany brak 
doświadczonej kadry instruktor- 
kiej. Taki stan rzeczyjesiskutkiem 
wyjazdu starszych harcerzy na stu­
dia i zerwaniem wszelkich Więzów 

_ze środowiskiem harcerskim. Na­
stępstwem jest obejmowanie, funk­
cji drużynowych przez osoby 15- 
16 - letnie, często z tzw. „skróco­
nym życiorysem harcerskim”. Nie 
jest tajemnicą, że taką drużynowa, 
która została wykreowana na lide­
ra, powinna harcerstwa uczyć się 
od podstaw. Nieznajomość obo­
wiązku prowadzi do nieświadomo­
ści o jego odpowiedzialności.

Jedynym rozwiązaniem  tego 
problemu, zdaniem dh Aliny, jest 
stw orzenie spraw nego system u 
szkoleniowego, któryby zadbał o 
systematyczne kształcenie druży­
nowych i zastępowych.

Innąinicjatywądh Naczelnicz­
k i było uregulowanie nadawania 
harcerkom krzyży. Słowem, zaist­
niała potrzeba kontroli „prawdzi­
wych harcerek” . (Zastanawiałam 

ł się, czy tylko takim kryterium kie- 
. rujemy się przy podziale harcerzy 
na „prawdziwych* i „nieprawdzi­
wych”? Albo harcerzem jest się ca­
łkow icie, albo też nie...). „Taka 
kontrola stała się niezbędna po kil­
ku przypadkach* kiedy to instruk­
torzy z Polski (zazwyczaj z  ZHP) 
przyjmowali od naszych harcerzy 
Przyrzeczenie Harcerskie bez zgo­
dy i wiedzy Naczelnictwa” - wy­
jaśnia dh Alina Korwin-Piotrow­
ska.

T ę  m yśl próbował kontynu­
ować były Naczelnik Harcerzy dh 
Andrzej Rus. „Próbował”, bo sztu­
kę improwizowania dane było po­
siąść tylko Mickiewiczowi i bodaj­
że Słowackiemu. Wszyscy inni są 
skazani na wcześniejsze przygoto­
wanie oracji i naprawdę nie warto 
z  tą  prawdą się spierać. „Zacznij­
my wymagać od .siebie sami, na­
wet jeżeli inni od nas nie wyma­
gają” - pamiętamy mądrość Jana 
Pawła II. I tu sięukrywa racja. Jak 
długo można grać niepocieszone­
go filantropa, otoczonego zgrają 
„rozkapryszonych dzieciaków”. 
Jak długo można akceptować znu­
dzone miny ludzi „zamkniętych w 
swoich środowiskach? Być może 
przyczyną ich „obojętności” jest 
nasza nieumiejętność zaintereso­
wania?

Dh Andrzej wysunął propozy­
cję zwrócenia się do najstarszej 
metody wychowania - surowości 
(„więcej dyscypliny!”). Założenie 
może dobre, tylko nie zostały po­
dane konkretne kształty realizacji.

Innym, niezwykle ważnym i 
potrzebnym zastrzeżeniem byłego

Naczelnika, było stwierdzenie, że 
„drużyny nie są  zapoznane ze Sta­
tutem ZHPnL”. Tzn. działają po 
omacku, nieświadome nawet swo­
ich praw i obowiązków?!

Ogólne poruszenie na sali wy­
wołała wypowiedź pana Kazimie­
rzą Karpicża, byłegp kwatermi­
strza ZHPńL. Dosyć drastycznie, 
aczkolw iek przy powszechnym 
aplauzie próbował przekonać zer 
branych, że harcerstwo to, jego 
zdaniem, „nie tylko dzieci w mun­
durkach, biegające po lesie” , cho­
ciaż w łaśnie  tak ie  skojarzenie - 
przyjęło się powszechnie. I chyba 
dlatego poważniejszego podejścia . 
nie doczekały się nawet tak poważ­
ne kwestie finansowe. „Nie potra­
fiłem stworzyć sprawnego systemu 
zbierania składek” - przyznaje p. 
Karpicz. Według regulaminu, har­
cerz, który bez uzasadnienia nie 
wpłaca w  przeciągu 3 miesięcy 
składek, powinien opuścić szeregi 
ha rce rzy . „W  takim  w ypadku 
ZHPnL ju ż  dawno by nie istniał” - . 
skomentował kwatermistrz.

A jednak... „wypływam y na 
szerokie wody” - w  ten sposób 
możnaby skrótowo przytoczyć re­
lację komisarza d/s zagranicznych 
dh W alerego M ie lk i. L iczne  
stwierdzenia o  tym, że-panorama 
przyjaznych kontaktów staje się 
coraz bardziejrozleglejsza-zosta­
ły  poparte konkretnymi dowodami. 
Są to m.in.: Zlot Skautów Bałtyc­
kich w  Gdańsku, rajdy „Meksyk”, 
Biała Służba podczas ostatniej wi­
zyty Jana Pawła IIW  Polsce, jak 
również obozy^--w Polsce! Szwe­
cji. Jak się okazuje, zdołaliśmy 
„ruszyć lody i zmienić zasadniczo 
swąpozycję z  wymagającej wciąż 
pomocy na zdolną do współuczest­
nictwa. Mówi się, że wychowaw­
ca wykonał swą misję, jeżeli na­
uczył wychowanka „samowycho­
w ania” . C hyba w  tym m iejscu 
mamy z w/w praw dą do czynienia. 
Jeżeli stać nas na samodzielność i 
samowystarczalność, czego dowo­
dem jes t tegoroczna akcja letnia, 
zorganizowana siłami własnej ka­
dry - to znaczy, że się rozwijamy, 
że rośniemy (chyba w  górę?)... jl

Jednak w  Związku, tak jak w 
życiu, dochodzi czasem do para­
doksów. Z  jednej strony - umiemy^ 
sprawnie zorganizować wielką im­
prezę czy poważną akcję, potrafi- 9 
my zmobilizować się do wielkiej ’ 
pracy, wymagającej wysiłku i po­
święcenia... Natomiast tak zwy*' 
czajna sprawa, jaką  jest treściwy 
dialog, wydaje się ponad nasze" 
m oż!iwości(?). Reprezentujemy j 
postawę „samotnej wyspy”, która, 
nawet gdyby kwitła od wewnątrz, 
z  daleka będzie się wydawała, pizy 
braku chęci kontaktu, co najmniej^ 
dzika. Nikt nikomu na świecie nie 
może być obcy! Człowiek jest oso­
bą społeczną, więc potrzebuje lu­
dzi, by być człowiekiem. Nauczaj 
my się więc żyć nie obok siebie, 
ale ze sobą! Tylko wówczas sta­
niemy się jednością, gdy będzie-J 
my się wzajemnie szanowali: gdy 
jeden usłyszy drugiego i postara się 
zrozumieć jego argumenty, nawet 
gdyby były sprzeczne z własną za­
twardziałą racją. W przeciwnym? 
razie dojdziemy do poziomu zgrai 
walczącej o kolejną kość... A to z 
kolei oznacza wojnę domową, „w 
której front przechodzi przez ser­
ca”. (A. de Saint - Exupery).~ M

Zarząd ZHPnL uhonorowuje zwycięzców jubileuszowego Zlotu 85-lecia 
|  Harcerstwa Polskiego na Wileńszczyźnie 5 WDH im. Królowej Jadwigi i  1 
■ WDH „Trop” im. A.Malkowskiego. Drużynowi w/w drużyn otrzymali na- 
_ mioty, które ufundowało Stowarzyszenie „Wspólnota Polska



w jakim chcielibyśmy żyć
Nie możemy na to pozwolić 

I j l i m y  wszystko, by  do tego 
1 -Toszło I mówił dh Przewod- 

cV Adam Błaszkiewicz. - Po 
S w i ę c  IV Zjazd ZH PnL ,by­

le świadomie wykorzystali po­
j o n ą  wam w ładzę ustaw o- 
M g g  byście zdecydowali sami
0 swojej przyszłości, o  pizyszło-
|  harcerstwa"

Dlatego tez dziw ne w ydaje 
«e w tym dniu dom aganie l ig  
L^ez członków Rady Hufca Ma-
1  ^zawieszenia obrad IV  Z jaz- 
ijZHPnL" (decyzja z  dn. 4  paź­
dziernika 1997r.). Petycja ow a
zostaje umotywowana m.in. tym,
Tff „obecny Zarząd ZH PnL trwa 
w procesie Sądu Harcerskiego” . 
Dla niewtajemniczonych kilka  
słów wyjaśnienia. 4  w rześnia br. 
do Sądu Harcerskiego była zgło­
szona ap elacja  o d  Z a rz ą d u  
ZHPnL, prosząca o rozpatrzenie 
kilku kwestii, dotyczących dzia­
łalności Hufca M aryi. Sąd Har­
cerski w składzie: dh W iesława 
Cytowicz, dh M arek G ładki, dh 
Andrzej Daszkiewicz problem y 
owe obiektywnie ro zw iąza ł w 
orzeczeniu z dn. 4  października 
br. Natomiast „ciąg dalszy” tej 
sprawy przekazał następnem u 
Sąiiowi Harcerskiem u. D ow o­
dem aprobaty delegatów IV Zjaz­
du było udzielenie absolutorium  
Sądowi drogąjak najbardziej nie­
wymuszoną - głosowania.

Innym zarzutem , sform uło­
wanym przez Radę Hufca M aryi 
było to, że „nie skierowano za­
proszenia do ks. hm . D ariusza 
Stańczyka do uczestniczenia w 
obradach IV Zjazdu ZHPnL” . Dh 
Jarek Niewierowicz - Przew od­
niczący Zjazdu - odpowiedział, 
że takowe zaproszenie w ysłane 
zostało, co więcej - dokonał tego 
osobiście. A „ na słow ie harce­
rza polegaj jak  na Zawiszy!” '

W jednym z punktów  orze­
czenia Sądu Harcerskiego była 
mowa o tym, by R ad a  H ufca  
Maryi przedstawiła fakty doty- 
c^ce „wotum nieufności” Źarzą- 

jakiezostało wysunięte w  
I Zjazdu H ufca M aryi 

'  (zwołanego bez wiedzy naczel­

n ictw a  ZH PnL). O dpow iedzią  
było m ilczenie. Owszem, czasa­
m i i cisza ma swój urok, ale nie 
wówczas, gdy m ówić s ię powin­
no, po to, by s ię  dom ówić. „Je­
żeli władza Związku wam nie od­
powiada I  to po to  je s t  Zjazd, by­
ście wybrali nowych ludzi, któ­
rym  będziecie posłuszni” - m ó­
w ił dh Przewodniczący. O co tu 
w  k o ń c u  c h o d z i?  Z a rzą d o w i 
przypina się etykietkę : „nieod­
powiedzialności”, a jednocześnie 
próbuje się, poprzez dom aganie 
s ię zawieszenia,obrad Zjazdu, nie 
dopuścić do m ożliwości wybra­
n ia  nowych w ładz?

„Istotny i m ęczący je s t pro­
b lem  niedomówień i braku skon­
kretyzowania powodów niezado­
w olen ia , ja k ie  istn ie ją  m iędzy 
nam i”  - kom entow ał dh Adam. 
Zaproponował też, by każda dru­
żyna i każdy harcerz ustosunko­
w aliby się w  jak iś sposób do dzia­
łalności Zarządu, by mieli świa­
d o m o ść , czeg o  tak  n a p ra w d ę  
oczekują. Pozycja neutralna jest 
w  tym w ypadku nie dó przyjęcia.

D latego też  ostatnie rzucone 
p rzez dh Przew odniczącego w e­
zw anie: „Niech ten, kto napraw­
dę chce pracow ać, wstanie. A ja  
podejdę i uścisnę m u dłoń!” za­
b rzm iało  ja k  hasło przyszłości 
Związku. Po czym  Zarząd, o trzy­
m aw szy absolutorium, został tym 
samym  zw olniony z  ciotychcza- 
sowych obowiązków. Jego człon- 
kowie^zas zajęli m iejsca na sali 
wśród gości i delegatów.

A  tym czasem  na scenie stał 
p oczet sztandarow y. C hoć wy­
m o w n ie  i d u m n ie , a le . ..  b ez  
sztandaru!! ! K toś bowiem  uznał, 
że „sztandar Zw iązku nie może 
znaleźć s ię  w  niew łaściw ych rę­
kach”. Członkow ie Zarządu pró­
bowali („po harcersku”) interwe­
niow ać w  tej spraw ie, ćo ż  kolei 
zostałp okrzyknięte za „podstęp­
ny najazd” . I stąd ta m ilcząca ma­
nifestacja, która w yw ołała, jeże­
li nie oburzenie, to  co najmniej" 
zdziw ienie zebranych.

„Sztandar je s t piękny, ale nie 
na tyle, by  go pieczołowicie cho­
wano. N ie tędy droga! -  mówił dh

M ariusz Pociejkin, od wielu lat 
związany z ZHPnL - takie spra­
w y rozw iązuje s ię  tylko drogą 
dyskusji” . „Trudno jednak jes t 
mówić, gdy druga strona nie sły­
szy” -  słowa ze sprawozdania dh 
Przewodniczącego.

„Do dzisiaj w ielu rodziców 
przechowuje swe „cegiełki”, skła­
dane na ów  sztandar. Dlatego jest 
on w łasnością naszych dzieci i 
wielka to krzywda, że został nam 
odebrany” - twierdził przedstawi­
ciel Koła Przyjaciół Harcerstwa 
pan Paweł Rusi

Z  kolei dh W ładysław Korkuć 
zaproponował, byśmy się o sztan­
dar nie kłócili: „...jest jeden, może 
być i drugi!” .

kL^^Zfet ^HPtiL miała przygotować plakat o sobie. Prawda, nie 
** do au)l % wywiązały, ale coś niecoś można było obejrzeć przed wej-

„Ludzie, opam iętajcie się!” - 
skwitow ał pan Karpicź.

W szystk ie  życzen ia  i rady 
sprow adzały s ię  do wspólnego 
mianownika o „owocnych obra­
dach” ; Czy w  rzeczywistości ta­
kie były - przyszłość pokaż_e. Nie 
zb iera  s ię  bow iem  ow oców  w 
dzień po zasiewie. -  -

Jedną z ciekawszych wypo­
w iedzią odbiegającej od ogółu, - 
było stw ierdzenie dh Jattća Tu- 
masa, że „starsi harde rżen ie  dla­
tego odchodzą z harcerstwa, że 
wyjeżdżają na studia, a le  ż takie- 

; go  powodu," że n ie  znajdują W 
nim, poza przygodą, żadnej po­
m ocy duchowej, żadnego w spar­
cia m oralnego’̂ . Być może dlate­
go  propozycja Kapelana Naczel­
n eg o , by u sp ra w n ić  p o s łu g ę  
duszpasterską poprzez zaangażo­
wanie większej ilości księży, zo­
s ta ła  przyjęta pozytywnie. Zda­
niem  ks.Iylirosława, każda druży- • 

n a  powinna mieć-swego kapela­
na, a  w  gestii Kapelana Naczel­
nego leżałoby wyłącznie koordy­
now anie pracy duszpasterskiej 
Związku.

Z licznych Uchwał, przyję­
tych w  trakcie Zjazdu należy wy­
szczegó ln ić  te najw ażniejsze. 
Mając na celu stworzenie spraw­
nego system u szkoleniow ego, 
postanowiono wyłonić piony zu- 

. chowy i wędrowniczy oraz stwo­
rz y ć  odpow iedni program  ich 
działania. Palącą kw estią było 
usystem atyzow anie regulam i­
nów i instrukcji,finansowych.
. Statut ZHPnL, zatwierdzony

Zawitali na nasz Zjazd dh Tadeusz Orczykowski z warszawskiego Kręgu 
„Ostoja**oraz dh Jan Kuzjakow z Łotwy.

I 
l  
l  
l  
l  
l  
l  
l

Mocno zaangażowani w obsłu- ■ 
gę Zjazdu byli druhowie z 9 WDH |  
„Szlak** im. Józefa Grzesiaka „Czar- |  
nego**.

ZH PnL było w ybranie'now ych [ 
w ła d z . P rz ew o d n ic z ą c y m  I 
Zw iązku ponow nie został w y-1 
b rany dh Adam Błaszkiewicz, a I 
kom isarzem  d/s zagranicznych |  
- dh W alery M ielko^Na Naczel- .  
n iczk ę  H arcerek  Wybrano dh I 
K rystynę Dow giało, N aczelni-1 
ka Harcerzy zaś - dh Zbignie-1 
w a P io tro w s k ie g o . F u n k c je  i

na III Zjeździe w 1995r. wyma­
ga poprawek. D latego  też  powo­
łano Kom isję Statutową, mającą 
w przeciągu 2 lat rozpatrzyć i 
przedstaw ić na następnym Z jeź- 
dżie konkretne wnioski. W jej 
skład weszli: A .Błaszkiewicz, R . ; 
K ow szew icz, E. P uszk liś  i Ś. 
Krzywicki.

Dh M ariusza G asztoła i dh 
Wiesława Turzańskiego ogłoszo­
no  h o n o ro w y m i c z ło n k am i 
ŻHPnL. Prośbę o przyjęcie takiej 
samej godności skierowano d o ' 
ks. Dariusza Stańczyka.

Jednak kwestia zarejestrować 
nia H ufca M aryi w strukturze 
Z_HPnL n ie  doczekała s ię  kon­
k retnego  rozw iązan ia . W tym 

| celu została nawet powołana w 
pierwszym dniu obrad Komisja 
Mediacyjna. Warto zaznaczyć, że 
każdy z  je j  członków potwierdził 
sw ą  g o to w o ść  w d ążen iu  do 
Wspólnego porozumienia. Naza­
jutrz, tzn. 5 października, wyżej 
wymieniona Komisja Mediacyjna 
wydała orzeczenie, stwierdzające, 
że: „... nie ma żadnych przeszkód 
dla złożenia wniosku o zarejestro­
wanie Hufca Maryi i jego rozpa­
trzenia, o.ile zainteresowani oraz 
uprawniony do rozpatrzenia wnio­
sku organ zachowają w tym przed­
miocie warunki określone przez 
Statut ZHPnL”,Zabrakło pod nim 
czterech podpisów - właśnie ,jZa- 
interesowanycfi^TWfęc o co tu 
znów chodzi?

. . ."L u d zie  o p a m ię ta jc ie  
się!”...

W y n ik iem  IV  Z ja zd u

kw aterm istrza objął dh K rzysz­
to f  Zacharew icz. Szefa Sekcji i  
Szkoleniowej - dh A rtur Pyż, a I 
k ierow nika Rady Drużynowych |  
i public relations - dh Zyta K o - |

: ło szewska.
W trakcie Zjazdu wysunięto I 

trzy propozycje kandydatów na I 
Kapelana Naczelnego: ks. Jana I  
Dzikiewieza, ks. Mirosława; Bal-1 
cewicza* ks. Jana Czerniawskie- 1  
go.- W ybór leży jednak  w gestii ■ 
Wileńskiej. Kurii Arcybiskupiej. J 

; r „To wy będziecie" budowali I 
X X I w iek . Z ftP nl£  pow in ien  |  
mieć w tym sw ójudział” - w ten |  
sposób zw róc if się  do harcerzy ■ 
konsul generalny RP pan Walde- - 
m ar Lipka - Chudzik.

„Dlatego też życzę Wam wie1-1 
le roztropności, rozsądku i szła-1  
chetności, byście zawszę mieli |  
szacunek do samych siebie” ^ do- ■ 
dała pani Agnieszka Bogucka ze i  
„W spólnoty Polskiej”.

„... i szaleństwa! Bez niego |  
nie da się przeżyć w harcerstwie” |  
- przekonywał^ dh M ariusz Po-1 
ciejkin.

... "-No, a co później?
-Nic później. A. Dalszy ciąg  I

iżycia.
-I  to wszystko?
-Jak lo wszystko?
-Tak to się kończy? 
-Niezupełnie. A. Za łatwo by I 

było. Jeszcze nikomu.się tak nie |  
udało.

A le  spróbować w arto!” 
(Wiliam Wharton) -

Bożena ŚNIEŻKO I 
Mcjszagoła
Fot. M arian  Paluszkiewicz |

i
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1 Quiz: kto lub 1 
co to je st? j

Zastanów się, wybierz je.dną z |  
_ trzech odpowiedzi, sprawdź (odwró- _ 
I eony tekst na końcu) czy jest prawi- I 
|  dłowa.

Daglezja

|  tych.
1 2. Potrawa z morskich alg.

3. Polinezyjskie imię żeńskie. 
Debel

Często niedoceniani I

Drzewo z rodziny sosnowa-

l 1. Łowny gatunek bekasa.
■ 2. Określenie piękny c h ro b ra -  ■
■ nych narzeczonych. ■

3. Gra podwójna \  
|  tenisie...
I Debit

1. Kara cielesna stosowana daw- ■ 
|  niej w szkołach.

2. Prawo rozpowszechniania cza- ■ 
J sopisma zagranicznego w innych kra- ! 
I jach.

3. Marka francuskich rowerów. |  
Decybel

1 1. Wariat, któremu się wydaje, że ■
|  jest decydentem.

2. Jednostka natężenia dźwięku. ■
3. Człowiek idący pod prąd, prze- ! 

I ciwnik postępu.
Defekator 

. 1. Urządzenie do oczyszczania .  
■ soku buraczanego.

2. Środek na przeczyszczenie. |
3. Urządzenie ciągle psujące się, 1 

J ulegające defektom.
Degrengolada 

|  1. Handel obwoźny, prowadzo- |

W ĘtŚĘĘ  1
2. Choroba krwi.
3. Upadelemoralny lub materiale ■ 

I Donzon

■ ny na prymitywnych, doraźnie skle- 
!  conych ladach.
1 m m M
i

1
I 1. Uwodziciel specjalizujący się |
I w  mężatkach.

2. Baszta w zamkach średnio-" 
|  wiecznych.
1 - 3 .  Tytuł feudałnych arystokratów 1 
_ we Francji.

Dorada
1. Ekspert, doradca w jakiejś spra-1

■ wie (często nie proszony).
2. Książka typu: leksykon, po- * 

|  radnik.

Szalona, nienormalna, wariat­
ka... - często takie i podobne wy­
razy można usłyszeć z ust nie­
jednego ucznia. Ale czy na to za­
służyli ludzie, z którymi spędza­
my połowę dnia w szkole? Od­
powiedzi ,na to pytanie z pewno? 
ścią byłyby różne, chociaż nie wia­
domo czy tak do końca szczere. 
Nauczyciele są to nasi „przewpd-l 
nicy” porwiecie nam nieznanym. 
Przez 194 dni każdego roku pro­
wadzą lekcje, chociaż tak napraw­
dę rok szkolny powinien trwać •..... 
195 dni. I ten jedyny dzień wła­
śnie Dzień Nauczyciela, który ob-. 
chodzimy w pierwszą niedzielę 
października. Tego to dnia każdy 
nauczyciel czuje się kimś Więcej 
niż zwykłym człowiekiem.

Syrokomlówka i mickiewi- 
czówka w podobny*sposób ob­
chodziły święto swoich nauczy­
cieli. Skrócone lekcje prowadzili ma­
turzyści tych szkół. Podczas lekcji 
w auli szkolnej odbywały się kon­
certy przygotowane przez uczniów, 
recytowano wiersze, śpiewano pio­
senki. Syrokomlówka oprócz tego 
zaprosiła artystów z Filharmonii Wi­
leńskiej. W mickiewiczówce na prze­
rwach grała nastrojowa muzyka. Po­
dobno było bardzo romantycznie. W 
szkole im. Jana Pawła II dyrekcja nie 
pozwoliła na prowadzenie lekcji star- 
szoklasistom, czyli ich zrywanie. 
Jednak większość lekcji odbywała 
się na luzie. Podczas przerw nauczy­
ciele mogli się objadać ciastkami, 
upieczonymi specjalnie dla nich oraz 
czytać gazetki napisane przez ich 
wychowanków. Oprócz tego aktyw­

na 11 klasa przygotowała "program, 
gdzie nie tylko śpiewano...g

Całkowicie inaczej wyglądał 
Dzień Nauczyciela w szkolę im. 
Sz.Konarskiego: Nauczyciele byli 
strasznie stęsknieni do ław szkolnych 
i dla nich odbywały się zwykłe lekcje 
prowadzone przez ich- uczniów. 
Niech wiedzą, co czasami biedni 
uczniowie muszą przeżywać na lek­
cjach.

W każdej szkole - tejczy innej - 
w tym dniu COŚ. się działo. Wspo­
mniałam o niewielu szkołach, ale naj­
ważniejsze, że ten dzień przeżyliśmy 
i - NIECH ŻYJĄ NAUCZYCIELE!

M.S.

Stan i p e r s p e k t y w y  
Z H P n L

(Dokończenie ze str. 5)
Raport składa się z pięciu rozdzia-

|  JJ. Ryba morska z  rodziny sumo- 1  łów. W rozdziale pierwszym starano
|  się zarysować najważniejsze trędy i

1. Gatunek małpy.
2. Wychowywanie w ślepym po- |

I  watych.
Dryl |  wydarzenia w harcerstwie na Litwie j 

po 1989r. Rozdział drugi - bardzo 
słuszeństwie wobec przełożonych. I  zwięzły -poświęcony jest fundamen- 

I  3. Amunicja do broni myśliw- |  tom prawnym i strukturze organiza-
I skięj. |  cyjnej Związku. Rozdział trzeci - naj-

Dubler B 1  A  . J
I  . 1. Zastępca aktora filmowego w I  bar* ,eJ obszerny, omawia wyniki 
|  scenach wymagających specjalnych |  badan przeprowadzonych w latach

1996/97. W rozdziale czwartym wska-
— j ~ j  , ......j o—  I  zano najważniejsze zjawiska i fakty
3. XVII-wieczna złote moneta an- I wptywaj ące na efektywn0Śa działa- 

nia liderów organizacji. Ostatni - pią­
ty rozdział - jest próbą spojrzenia w 
przyszłość i odczytania wyzwań, ja-

■ umiejętności.
|  2. Podwójny kłamca, intrygant.

|  gielska.
Duser

1

l
1. Żołnierz straży przybocznej I 

|  francuskiej królowej.
■ 2. Komplement, pochlebstwo. ■ 

3. Miasto w Szwajcarii, słynące z ■
I  produkcji sera.
|  Dydelf
I I . Grecki kapłan, przepowiadają- .  

cy przyszłość.
|  2. Zły, psotny duszek.
■ 3. Ssak zam'
I  Płn. i Środkową*
I Dyspensa

1. Zwolnienie od przestrzegania I

kie Związek może napotkać już nie­
bawem.

Wiele rzeczy opierało s ię  na 
wspomnianych powyżej badaniach, 
ponieważ intencją było przedstawie­
nie aktualnej kondycji w oparciu o 

3 ; f S l ZamieSZkUjąCy |  samoocenę uczestniczących w jego
życiu harcerzy,- refleksje dotyczące, 
źródeł motywacji i in. Badania objęły

I prżepisów prawa kościelnego. .  
2. W Anglii: dysponent skarbu ■ 

|  królewskiego.
■ 3. Sakiewka na drobne monety, ■
! bilon.
I Dzianet

również ocenę merytorycznego przy­
gotowania kadr, oferty programowej 
oraz rozwiązań organizacyjnych obo­
wiązujących w Związku. Zwrócono 
się do badanych z  zestawem rozma­
itych pytań, dotyczących powodów, 
dla jakich pozostają aktywnymi człon­
kami ZHPnL. Jest bardzo zauważal­
ne, że wśród respondentów, tak czyn-

|  1. Delikatna tkanina jedwabna. |
II  2. Piękny koń wierzchowy.

3. Posiadacz dużego majątku. I
|  Prawidłowe odpowiedzi: |
I  •B!ZP ‘I-BsuadsAp *£-jiapXp ‘̂ -issnp |  nych obecnie członków ZHPńL, jak i 
|  l-J3iąnP 3‘l^P  Ę-Bpciop 3-uozuop |  wychowanków Związku, dominują
I r BPBJ° U3J 3P J JojB^ojop z-pą  -  następujące wartości: rodzina-100%,
■ -AD3p‘3-jiq3p‘ę-|3qop‘i-B(z3i8Bp ■
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
■ Wileńska Gazeta Harcerska ■ ■
■ dodatek do,.Kuriera Wil(5ńśkiego’- pi- ■
"  smo młodzieży polskiej na Litwie. " 
m Przygotowały: Zyta Kołószew- JJ
■ ska, Barbara Sosrib, Małgorzata Ste- ■
■; fano^ićz.' i  aj
■ Listy kierować na adres: „Ku-"
"  rier Wileński”, Wileńska Gazeta Har- "

ojczyzna - 80%, przyjaźń - -100%, 
zdrowie - 60% itd. Ważnym jest sy­
gnał, że chęć zdobycia kolejnych stop­
ni wyrażają na równi harcerze do 15 
lat, jak i wędrownicy powyżej 15 roku 
życia. Przede wszystkim wędrowni­
kom czyli osobom starszym, zależy 
na podjęciu nowych funkcji;

Chociaż wszyscy ci, którzy szy­
kowali ten raport, starali się przed­
stawiać fakty w sposób obiektywny 
i nie będąc po niczyjej stronie, to jed­
nak pozwolono sobie na karkołomną 
próbę dokonania także oceny poten- 
cjału ludzkiego, jakim dysponuje 
Związek.

W końcu mówi się o przygoto­
waniu długofalowego programu wy­
chowawczego i o włączeniu do pracy 
studiujących w Polsce wychowanków 
ZHPnL oraz rozbudowie Kręgów 
Przyjaciół Harcerstwa, które mogły­
by siłą swojego autorytetu chronić 
Związek przed atakami z zewnątrz i 
próbami podzielenia go. Na tym polu 
pierwsze kroki powinny wykonać 
również nowe władze ZHPnL.

Małgorzata STEFANOWICZ 
4 WDH „Trop”

W tekście zostały wykorzystane 
wnioski z  raportu „Stan i perspekty­
wy ZHPnL".

Có tu po nas zostanie? Zbielała kosteczka?
Przelotny puszek mlecza na kopczyku ziemi?

Razem z nami w trumnie głodny czerw zamieszka 
/  zdziwi się jak  bardzo jesteśmy skruszeni...

_ (Mieczysław Czuma)

H A LLO W EE N
1 listopada odżyją miasta zmar­

łych. Lekkim drżeniem zadygocąpło­
mienie tysiąca świec na. grobach na­
szych, bliskich i znajomych. W cza­
sach przedchrześcijańskich cmentarze 
znajdowały się w  pewnym Oddaleniu; 
od osad. Chowano na nich współro- 
dowćów, współplemienmków, ludzi 
związanych wspólnotą religijną.

Dzień Wszystkich Świętych po­
przedza wigilia - HALLOWEEN 
(ALL HALLOWS - Wszystkich Świą- 
tych; ere - wigilia). Jest to święto 
chrześcijańskie, lecz w czasach przed­
chrześcijańskich data ta wyznaczała 
koniec starego roku i początek nowe­
go. Ludzicwierzyli, że w przeddzień 
Nowego Roku ich dusze odwiedzają 
duchy zmarłych i inne istoty nad­
przyrodzone. Dlatego dzień ten koja­
rzono z duchami, czarownicami i czar­
nymi kotami. Ducha uważano za isto­
tę bezcielesną. Większość tych stwo­
rów jest smutna, cicha i nie sprawia 
kłopotu. Twierdzono, że w tym dniu 
ukazują się również ludziom demony 
domowe, przypominające wyglądem 
krasnoludki. Dobrych duchów i de­
monów było jednak mało.

Do złośliwych, należały dusze- 
topielic, które wabiły ku wodzie uro­
dą, śpiewem i wciągały w ich toń. 
Rusałki leśne zwodziły wędrowców, 
a schwytanych zamęczały na śmierć 
łaskotaniem. Inne, zwane omanami, 
mieszkały na bagnach i obłędnymi - 
ognikami wabiły w otchłań moczarów. 
Istniały także duchy powietrzne, tzw. 
płanetnice, których walki powodowa­
ły wichury i grzmoty. Niebezpiecz- 
nymi były południce, które pojawia­
ły się w-wirach powietrza, zamienia­
ły dzieci i powodowały choroby żni­

wiarzy. Na ziemię przychodziły du­
chy chorób: mory, mocznice wyobra- 
żane w postaci szpetnych kobiet. Pod 
postaciąkóbietyWystępóWała śmierć 
ubrana w białą żałobną szatę z kosą w 
ręku. Cechy ̂ demoniczne przypisy- |  
wano wiedźmom i czarownicom, które 
latały na miotłach,|zmieniały posta- 
cie, rzucały, uroki i wyrządzały 
krzywdę. Człowieka, którego wygląd; 
zewnętrzny odbiegał od zwykłego, 
uważano również za uosobienie zła.

C Każdy naród ma swoje obyczaje 
1 swoich duchów. Niemcy mąją Po- 
ltergeist’a - ducha tłuczącego porcela- _ 
nę. W wierszach arabskich występu- |  
je demon żywiący się ludzkim mię­
sem-GHUL.

W dawnej Brytanii i Irlandii 31- 
października był dniem celtyckiego 
święta słońca - SAMHAIN. W Szko­
cji na zboczach wzgórz zapalano ogni­
ska. Nazywano je  ogniami wszyst­
kich świętych. Młodzi ludzie bawili 
się w odgadywanie przyszłości. Je­
dzenie jabłka przed lustrem miało od­
słaniać iw arz przyszłej żony lub 
męża.

Nasi przodkowie zbierali się w 
starych kaplicachfantódły odprawiał 
stary guślarz. Wierzono, że życie 
pozagrobowe stanowj kontynuację 
życia Ziemskiego i starano sięzapew- 
nić zmarłym zaspokojenie ich mate- ' 
rialnych potrzeb. Stąd naczynie z ja­
dłem w pochówkach lub na powierzch­
ni grobów, wyposażenie zmarłych w 
broń, ozdobowe stroje, ale co cieka­
we, rzadko w narzędzie pracy. Świat, 
gdzie miała iść dusza zmarłego, to mi­
tyczne królestwo podziemne, zwane 
nawiąlub rajem.

Justyna KOZŁOWSKA

Światowy Dzień Młodzieży
obchodzimy w listopadzie. Z tej okazji wszystkim spokojnym i zbunto­

wanym, wesołym i poważnym, pewnym siebie i zagubionym życzymy cie­
szenia się życiem, czerpania z niego pełną garścią i nie wpadania w otchłań 
rozpaczy!!! k Ji  i  Fot. A-D.

1 ccrska, Laisves 60,2056 Vilnius, tel. m 
1 70-15-77 (wieczorem).

I p o  i m p r e z i e . . .
Każdego dnia spotykają nas naj­

rozmaitsze przygody, więcej lub mniej 
ciekawe, które niosą ze sobą różno­
rodne wrażenia, wspomnienia...

Miłym dla wielu wspomnieniem 
zostanie biwak w Mejszagole, które­
go inicjatorami byli urocza oboźna dh 
Aguśka, wspaniały obożny dh Waluś 
oraz komendantka Wiking._________

Pierwszego dnia niebyło gier, a 
tylko kominek. Kolejny dzień biwa­
ku był przesiąknięty grami, dyskusją 
oraz zabawami. Wieczorem zaś zgod­
nie z tradycją zasiedliśmy przy pło­
mieniach świec. Byli te? obecni paja 
kochani drużynpwi dh Bożena, dh 
Andrzej oraz miejscowa drużyna żeń­
ska „Powstańcy”.________________

■ Następnego dnia (w niedzielę), po . 
trochę niedospanej nocy uczestniczy­
liśmy we Mszy św., którą celebrował 
Kapelan Naczelny ZHPnL ks.Miro- 
sław Balcewicz. Po Mszy św. nasza 
wspólna przygoda dobiegła końca. 
Sprzątnęliśmy szkołę i wracaliśmy do 
domów, gdzie na nas czekali ukochani 
rodzice.

Serdeczne słowa podziękowań 
chciałabym złożyć dla dyrekcji za 
udostępnienie pomieszczenia szko­
ły, oboźnym za dobrze pełnioną fun- 
kję, naszemu opiekunowi Adamowi 
oraz Marianowi za załatwienie szko­
ły.

Wiking
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W PRASIE POLSKIEJ
pointy iyjwy na Litwie nie są emigrantami

Pytania wileńskiego warszawiaka
Od dwóch lat jedną trzecią ży­

cia spędza™ w Wilnie. Gdybym 
mógł. przeniósłbym się tu calkowi- 
I  W ykładam  n a  polonistyce U n i­

wersytetu Wileńskiego i jest mi z 
(ym bardzo dobrze. Pozycja docenta 
filologii polskiej w Wilnie powinna 
sprzyja obserwacji środowiska, 
H  raczej środowisk polskich na 
Litwie, toteż w Warszawie znajomi 
często pytają mnie: jacy oni są, ci 
wileńscy, czy w ogóle litewscy Po­
lacy, jak im jest, jak  sobie radzą w 
nowych warunkach życia.

Ciągle nie umiem sobie na te py­
tania odpowiedzieć, choć sprawa in­
teresuje mnie wyjątkowo silnie i wciąż 
usiłuję ją precyzyjniej zrozumieć, a i 
przygotowanie życiowe, wydawałoby 
się, mam, choćby jako byływieloletni 
emigrant polityczny, a nawet poniekąd 
emigracyjny działacz. Słuchając i cu­
dzych opinii na temat Polaków na Li­
twie, podgrzewam jednak, że nietyl- 
ko dla mnie jest to problematyka nie­
jasna i trudna.

Jacy oni są, jak sobie radzą... Py­
tania ważne, zadawane w kraju z wiel­
ką życzliwością i troską, brakuje w 
nich jednak czegoś, co powinno zna­
leźć się na samym początku, być kwe­
stią wyjściową. Bez wzięcia jej pod 
uwagę całe rozmowy o sytuacji i po­
stawach Polaków na Litwie toczyć się 
będą w próżni.

Mówiąc b wszelkich kategoriach 
Polaków żyjących poza krajem, świa­
domie lub podświadomie traktujemy 
ich jako ludzi znajdujących się niejako 
nie na swoim naturalnym miejscu.

Niektórzy, prymitywniej myślący 
lub urobieni przez niedawną jeszcze 
propagandę komunistyczną, „krajow­
cy”, skłonni są nawet potępiać tych. 
wszystkich, którzy w toku historii zna- 
leźli się poza Polską, zarzucać im tchó- 
nowskie opuszczenie ojczyzny w po­
trzebie lubegoistyczne dorobkiewiczo­
stwo i pogoń za dolarem. Cóż, zrozu­
mienie ideowej motywacji człowieka, 
który właśnie ze względu na swą pol­
skość ni&może zaakceptować każde­
go państwa, przez władzę polityczną 
nazywanego Polską i w pewnych sy­
tuacjach do kraju nie wraca; wybiera­
ne życie wśród obcych, otóż zrozumie- 

^jjyyćh postaw wymaga pewnej sze­
rokości i głębi myślenia. Dużo można i 

by na ten temat jeszcze powie­
dzieć, ale to trochę inna historia. Wia-| 

[  j°mo jednak, że żyjący dziś na Litwie

Żyrinowskiego lub Łukaszenki. Nie 
jestem zaś aż takim pesymistą, bym 
sądził, że ten właśnie model polityki 
panować będzie w najbliższym stule­
ciu w Europie Środkowowschodniej. 
Gdyby nawet tak się miało stać, to je­
stem przekonany, że parę osób w na­
szym regionie byłoby temu przeciw­
nych - i że sam bym się_wśród nich 
znalazł

W sumie: jestem przekonany, że 
droga Polaków na Litwie będzie inna, 
że mianowicie - pozostaną Polakami 
na Litwie. Tak, jak sąnimi już, z  grub­
sza licząc, pięćs'et lat, trwając tam - i 
rozwijając się - w bardzo rozmaitych i 
nie zawsze korzystnych warunkach, 
politycznych.  1--

O porzucenie przez nich polskości 
absolutnie się nie obawiam. Jeżeli 123 
lata rusyfikacji! z początku mało agre­
sywnej, ale między 1832 a 1905 ro- 

.kiem, a więc na przestrzeni trzech po­
koleń, bardzo intensywnej i wielostron­
nej, tej polskości nie zagroziły, to ̂ te­
raz wytrzyma ona nie gorzej niż w War­
szawie. Tyle że od tej warszawskiej 
będzie inna. Inna zresztą była zawsze.

Dotykamy tutaj zjawiska ciekawe­
go i subtelnego, więc niełatwego do 
krótkiego opisania. Czym się różnił kie­
dyś Polak z Wielkiego Księstwa. Li­
tewskiego od Polaka z Korony? Tym 
tylko, że „zaciągał” i że mówił wolniej 
i jakby niechętnie? To przekazuje nam 
słusznie stary stereotyp „kresowiaka”. 
Ale na tym się sprawa nie kończy, róż­
nice są znacznie głębsze.

Są różne rodzaje polskości, ale Po­
lak z Sandomierza, Płocka czy Kali­
sza doświadczał jej jako kultury na 
swoim terytorium jedynej. Inny był 
poprzez wieki jedynie Żyd, zawsze 
obecny, ale odmienny i żyjący osobno.. 
Poza nim wszyscy mówili tak samo i 
modlili się razem, żyli w jednym świe­
cić. Kultura polska była w tym kraju, 
jedynaczkąi tę  sytuację traktowała jak 
normę: czyjaś obcość naprawdę była 
wydarzeniem. Taka była polskość „ko- 
roniarska*’.

Polak.z Wiłkomierza, Oszmiany 
czy Słpcka żył w rzeczywistości skon­
struowanej inaczej. W sąsiedztwie od 
pokoleń obok niego żyli ludzie mówią­
cy po rusku, litewsku, tatarsku, ży­
dowsku, często także po wielkorusku, 
albo i po niemiecku. ObokśTebie wy­
rastały katolickie kościoły, prawosław­
ne, unickie i starowierskie cerkwie, 

“̂ protestanckie kirchy, żydowskie bóż­
nice, karaimskie kinesy i muzułmań-

  ____  U H  )_I ________ Iskie meczety. Normą była nie jedno-P
Polacy emigrantami jako żywo me są, ale różnorodność. Polskość w Wielkim
że nigdy z Polski nie wyjeżdżali, i że to Księstwie Litewskim była inna niż w
Polska wyjechała od nich. ^ ^ 1  

Niemniej, ich pozostawanie poza 
fWskądziś, wielu spośród nas "uważa 
jesUjuż nie za naganne, to w każdym 
razie - za nienormalne, za historyczną 
anomalię, którą czas musi rozwiązać 
'''jeden z trzech sposobów. Albo Li­
wa przestanie byćsamodzielnym pań- 

em i ponownie zwiąże się - czy zoj

Koronie. Na pewno nie mniej silna, nie 
mniej emocjonalna i zdecydowana. Po 
upadku Rzeczypospolitej powstania- 
kościuszkowskie, listopadowe i stycz­
niowe -swoim zasięgiem geograficz­
nym, czasowym i socjalnym wykazały 
energię tej „litewskiej” polskości. Była 
ona jednak zawsze od „koroniarskiej” 

|H f l      I  I   odrębna, pozbawiona(5wegoJedynac­
k i e  związana? - z Polską, albo tam- twa”, mówiąc językiem dzisiejszym -

Polacy zwiną mana tki i przyjadą przywykła do pluralizmu kultur. Dziś,
po»ki, albo prędzej czy później ule- w  epoce tak zwanego wchodzenia do

^bezwiednej lituanizacji. . Europy, taki styl bycia Polakiem by-
| p  łby, szczerze mówiąc, jak znalazł-je-

'  • śli gdzieś tam „na Wschodzie” prze-
wyitt • 11 ra?u: żadnego z  tych trwał... A może przetrwał,bo to chy-

nie uważam za możliwe. Żad- ba onwłaśnie nadaje tamtejszej pol-
y^^zn ieh  nie pragnę. Ż ad n eg o  n ie  
j / t ® 1 23  zgodne z  praw am i człow ie-

n H H a Sali ■ p  znacznic
roioolih!^ C2? m i 1 w o  standarda- 

Europy.
ści ngi. e^^on°wanie suwerenno- 
^ J^ T ^ e jk tó re g o k o lw ie k  naro- 

nar°^owo ĉi°we. j ak 
łam°ści mn'1SZCZen*e nar(xłowej  toż!

skość i tę szczególną odporność na no­
sy zewnętrzne. Dziś, jak i kiedyś, trzy­
sta lat temu, jeden sąsiad mówi po li­
tewsku, drugi - Białorusin - najczęściej 
po rosyjsku, my - jak zawsze - po pol­
sku. I pewrfie już tak zostanie.

Język współczesnych Polaków na

gów skłaniających do przywrócenia po­
prawności tutejszej polszczyżnie. Wy­
daje mi się jednak, że istotny front wal­
ki o polskość przebiega aktualnie nie 
tyle w sferze języka, ile w sferze wie­
dzy o Polsce, ojej dziejach i kulturze.

Ludzie bardzo mało wykształceni 
mówią swą specyficzną polszczyzną na 
co dzień, czują się Polakami i są z tego 
aż przesadnie - bo agresywnie - dum­
ni, nie wiedzą jednak o tej Polsce na­
wet tego, co mogłoby pasować do ich 
niskiego przecież standardu wiedzy i 
kultury ogólnej. Polskość jest dla nich 
tradycyjnie cenioną i pieczołowicie 
przechowywaną skarbonką. Zawartość 
skarbonki jest im jednak nieznana, nie 
wiadomo więc, czy skarb nie zbutwiał, 
nie rozsypał się czy nie ulotnił -  i czy 
pudełeczko nie jest po prostu puste. 
Historii Polski, nauki o Polsce, nie uczył 
ich przecież - i nie nauczy - nikt. Chy­
ba, żeby... - ale jak? Którędy i za co?...

Myśląc i mówiąc o Polakach na Li­
twie, trzeba w pewnym momencie roz­
różnić wśród nich trzy kategorie: Pola­
ków w Wilnie, Polaków na Wileńsz­
czyźnie i Polaków w innych częściach 
Litwy. Nie chodzi tu o geografię, ale o 
trzy różne sytuacje etniczno-soęjalne i 
o trzy sposoby przeżywaniawłasnejtoż­
samości narodowej.

Sporej polskiej mniejszości wileń­
skiej właściwie nie słychać na ulicach, 
choć odezwawszy się po polsku w skle­
pie czy w trolejbusie można być pew­
nym, że część obecnych zrozumie wy­
powiedziane słowa. Aktualny obyczaj 
dyktuje jednak, że w zasadzie na ulicy 
mówi się po litewsku. Na sformułowa­
ne po polsku pytanie odpowiada mi się 
jednak po polsku lub po rosyjsku - ro­
syjski znany jest tu lepiej niż polski, a w- 
odczuciu Litwina czy każdego innego 
Bałta różnice między językami słowiań­
skimi wydają się mało zauważalne.

Polak w Wilnie, to najczęściej czło­
wiek prosty, robotnik, rzadko - ktoś wy­
kształcony, a jeszcze rzadziej - pełnią­
cy jakąś wybitniejszą funkcję społecz­
ną. Stołeczne układy oczywiście pre­
ferują Litwinów, zaś na pewno ludzi, 
których język litewski jest bez zarzutu 
w mowie i w piśmie - i trudno się temu 
dziwić.

Wśród w ogóle nielicznej inteligen­
cji polskiej perfekcyjna znajomość ję­
zyka litewskiego na pewno niejest re­
gułą: do 1990 roku Polacy niestety wo­
leli uczyć swe dzieci nie po litewsku, 
ale po rosyjsku. Teraz te dorosłe! bli­
skie już własnej emerytury dzieci pła­
cą słone rachunki za błędną rodziciel­
ską ocenę trwałości rosyjskiego pano­
wania w Wilnie;

Przyznam, że nie potrafię mieć o 
to pretensji do Litwinów. Od człowie­
ka, posiadającego polskie obywatel­
stwo i pełniącego w Polsce inteligenc­
kie funkcje zawodowe, z twardą kon- 
sekwencją wymagać będę biegłości w 
mówieniu i pisaniu po polsku. Bez tej 
biegłości odeślę go do pracy fizycznej. 
W myśl tej samej zasady wielu wileń­
skich Polaków zatrudnionych jest po­
niżej swych zawodowych kwalifikacji. 
Przykre - ale w odniesieniu do nich nie 

-  słię tu już nie da zmienić. Społeczną 
wagę.tego niedobrego fenomenu z roku 
na rok redukuje jednak - biologia. W 
efekcie polska inteligencja wileńska 
rośnie, umacnia się.

UwiC) ŝ nnieJsz°ści narodowej w pań- Litwie, obok swych tradycyjnych od-1
kofici duT ̂ ^ z o w a n y m  świecie rębności dialektologicznych, nosi na so-
^znie *Ste^° w*eku jedno- Ł̂ ie oczywiście znaczne ślady rusyfi- 
'tiej poijJ??^Pi°ne- Ktoś, kto do ta- kacji, Widoczne zwłaszcza w słownic-

wtycjg1 nawt%wałby lub ją.wcie- twie, arzadziej w składni mowy mó-
' ■ M H B t y m  samym wiónęj. Od polonistów szkolnych i uni-

lzęozie z osobistościami typu wersyteckich wymaga to wielu zabie-

Drugi model sytuacji przypisać 
można Polakowi żyjącemu na Wileńsz­
czyźnie - w małym prowincjonalnym 
miasteczku lub na głębokiej, krajobra­
zowo ładnej, a często przepięknej, wsi. 
Miasteczko czy wieś składa się z ro­
dzin polskich w 60,70, czy 90 procen­
tach; Pozostali mieszkańcy, to najczę­
ściej rbsyjskojęzyczni Białorusini; 
wskaźniki ludności litewskiej sątu na­
prawdę znikome. Litewskiejest tu pań­
stwo, a więc urząd miejski fezy gmina,

dwujęzyczne z wyraźną przewagą pol­
skiego - szkoła, parafia i to wszystko, 
co jawi się jako instytucja na wpół ofi­
cjalna. Językiem powszechnie używa­
nym jest polski i on wyznacza grani­
ce swojskości. Ale jeżeli nasza swoj- 
skość jest polska, to dlaczego tu jest 
Litwa? Trudno uniknąć tego pytania 
- i niełatwo na nie odpowiedzieć.

Wieś jest, w porównaniu ze swym 
odpowiednikiem w Polsce, bardziej 
tradycyjna, bardziej jeszcze zamknię­
ta i zdecydowanie uboższa finanso­
wo i technicznie. Różnice w propor­
cji gliny i asfaltu, drewna i cementu, 
koni i traktorów, a także w jakości 
odzieży, mówiąsame za siebie. Wieś 
na Wileńszczyźnie, wieś polska, lub 
polsko-białoruska, jest zresztą wyraź­
nie biedniejsza i gorzej zagospodaro­
wana od wsi w innych, czysto litew- 
skich, przyznajmy, że skądinąd chyba 
i żyźnięjszych, regionach Litwy. Gó­
ruje także nad innymi regionami... w 
konsumpcji alkoholu. Smutne, zawsty­
dzające, prawdziwe.

Ta wieś, opasująca stolicę pań­
stwa szerokim ńa parędziesiąt kilome­
trów pasem, jest ostoją polskości na 
Litwie. Ostoją - właśnie, co to ma tu 
znaczyć, czy lepiej zastąpić te słowo 
pojęciem „zagłębia”, czy raczej „re­
zerwatu”? Jak to rozstrzygnie histo­
ria dwóch najbliższych pokoleń?

To ważne, bo tu pó prostu żyje sta­
tystyczna większość Polaków na Li­
twie.

Szkoły mają polskojęzyczne, na 
ogół dość ubogie, ale jakościowo nie­
złe. Polonistki od wielu lat były kszta­
łcone głównie w wileńskim Instytu­
cie Pedagogicznym, z czasem rozbu­
dowanym w Uniwersytet Pedago­
giczny. Od lat czterech funkcjonuje 
także polonistyka na Uniwersytecie 
Wileńskim - tam pracuję - i właśnie 
przed miesiącem pierwsze nasze ab­
solwentki po dyplomie zawodowym 
rozpoczęły pracę w tych prowincjo­
nalnych szkołach średnich.

Z nauczaniem języka polskiego 
niejest więc źle. Piętą achillesową 
całej tamtejszej naukr jest i- para­
doksalnie - poziom nauczania języ­
ka litewskiego. Jest on zdecydowa­
nie za niski, co praktycznie poważr 
nie utrudnia absolwentom polskich 
g im nazjów  zdanie egzam inów 
wstępnych na litewskie wyższe 
uczelnie, Interpelowałem w tej spra­
wie megio przyjaciela-Litwina, zapy­
tując go złośliwie,.dlaczegopaństwo 
litewskie tak małą wagę przykłada 
do lituanizacji polskiej mniejszości 
narodowej przez szkołę. Odpowiedź 
była prosta, choć wyrażona także 
pytaniem: „A gdzie znajdziesz do­
brego Iituanistę Litwina, który ma­
jąc  ze względu na swe duże kwali­
fikacje szansę wyboru posady, po- 
jedzie akurat do wsi, gdzie osiem­
dziesiąt procent ludności stanowią 
Polący? Uczenie języka nieojczy- 
stego, ale państwowego niejest po- 

.ciągające dla ludzi z ambicją zawo­
dową, idą do tego zwykle c],.którzy 
nie mają szans na pracę gdzie in- 

I  dziej...”. Czy tłumaczenie to jest 
prawdziwe, nie wiem, pasuje jednak 
świetnie do całego klimatu spraw 
polsko-litewskich, które w oddolnej 
praktyce okazują się zupełpieróżne 
i na ogół mniej konfliktowe, niż wy­
nikałoby to z uogólnionych opinii:

W sumie wydaje się więcjednak, 
■że paradoksalną słabością Polaków na 
Litwie jest ich niedostateczny kontakt 
z oświatą i kulturą... litewską. Teza 
taka może wywołać zdziwienie, a 
może i zarzuty ze strony tych, którzy 
w rozbudowie takiego kontaktu skłon­
ni są upatrywać zagrożenie dla związ­
ku litewskich PoiaJców~ź kulturą pol­
ską i groźbę stopniowej ich depbloni- 
zacji. Przyznam się, że nie podzielam 
tego niepokoju, a ściślej: bardziej niż 

r zagrożenia polskości przez lituaniza- 
cję kulturową obawiam się dla nich

zagrożenia tejże polskości przez zanik 
jakichkolwiek szerszych ambicji kultu­
rowych, związany z przesuwaniem się 
nie dość wykształconych Polaków na. 
swoisty margines społeczeństwa Li­
twy. Na margines ekonomiczny, poli­
tyczny, socjalny i kulturowy. Tak osa­
dzona społecznie polskość Wileńszczy- 
zny okazałaby się już tylko skansenem. 

, A to byłaby klęska.

Koncentracja uwagi na Polakach 
z Wilna i Wileńszczyzny jest przy 
omawianiu kwestii polskiej na Litwie 
manewrem dość naturalnym, uza­
sadnionymi przez statystykę: w po­
zostałych regionach Litwy żyje Po­
laków niewielu.

Czy oznacza to, że w ogólnym ob­
razie całości można ich pomijać? Fran­
cuzi mają dla takich przypadków zna­
komicie złośliwe i gorzkie, a słabo prze- 
tłumaczalne na język polski pojęcie: 
„quantite ncgligeable” -ilość nieważna? 
"nieistotna? do zlekceważenia? Sądzę, 
że owi nieliczni Polacy, żyjący na Li­
twie poza Wilnem i Wjleńszczyzną, za­
sługują na uwagę przede wszystkim z 
uwagi na odmienność swojej sytuacji 
od obu omawianych poprzednio. Ich hi­
storyczny rodowód na Litwie jest ten ' 
sam, co u tamtych pierwszych i dru­
gich, do 1918 roku byli tu nie mniej liczni 
niż wokół Wilna, później jednak ogrom­
na ich większość opuściła powstające 
państwo litewskie i przeniosła się - czę­
sto właśnie do Wilna lub na Wileńsz- 
czyznę. Ci, co zostali, przeżyli w przed­
wojennej Litwie lata bardzo trudne i nie 
pozbawione represji antypolskich ze 
strony nacjonalistycznego rządu. W od­
różnieniu od wilnian nie zaznali okresu 
niepodległej Polski, po 1939 roku nato- 

-miast, Wkolejnych etapach drugiej 
Wojny światowej na Litwie, przeżywa­
li mniej dramatycznych zmian politycz­
nych, bytowali więc nieco spokojniej.

Epoka komunistyczna zunifikowa­
ła los ludzki we wszystkich regionach 
Litwy, zaś Polacy Kowieńszczyzny i 
Żmudzi, z uwagi na swą niewielką li­
czebność, nie wyodrębniali się z oto­
czenia litewskiego tak, jak było to na 
Wileńszczyźnie. Dziś żyją w terytorial­
nej rozsypce, którą można by nazwać 
diasporą i na swoich terenach są rze­
czywistą mniejszością etniczną, tyle że 
historycznie w pełni wrośniętą w ten 
kraj. Do nich jednych na LitWie można 
byłoby może zastosować nazwę Polo­
nii, choć i oni żyją przecież w swojej 
małej ojczyźnie, przed pięciuset laty 
przybranej i nigdy nie porzuconej.

W odróżriieniu od Polaków z  Wi- 
leńszcżyzny są na swojej ziemi mniej- 
szością, pozostąjąw otoczeniu odmien­
nej kultury litewskiej, dzieci posyłają do 
litewskich szkół i - jak Polacy w wielu, 
innych krajach -muszą troskać się o za­
chowanie polskości w następnym po­
koleniu. Ich sytuścja ekonomiczna i so-' 
cjalna wolna jest natomiast od tych spe­
cyficznych trudności, jakie gnębią Po­
laków na Wileńszczyźnie. Katalog 
spraw ważnych i najważniejszych jest 
więc u nich zupełnie inny. Dlatego wła­
śnie nie wolno ich traktować jako qu- 
antite negligeable, owszem - warto się 
zastanowić nad specyficzną dla ich 
sytuacji strategią zachowywania i roz­
woju polskiej tożsamości narodowej i 
uczestnictwa w polskiej kulturze.

W ogóle pytań z tego wszystkiego 
wynika sporo. Podjąć je chyba powin­
ni - zresztą w jakiś sposób podejmują- 
sami bezpośrednio zainteresowani, czyli 
Polacy ż Litwy. Źle byłoby, gdybyśmy 
próbowali ich jakoś ustawiać my sami. 
Możemy co najwyżej zapytać samych 
siebie - w jakich społecznie wartościo­
wych przedsięwzięciach jesteśmy czy 
bylibyśmy w stanie im pomóc. Tym te­
matem, logicznie wynikającym z tu po­
ruszonego, spróbuję - jako specyficz­
ny „wileński warszawiak” - zająć się 
przy najbliższej okazji.

Bohdan CYWIŃSKI 
„Rzeczpospolita”^
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Rosia

Duma zrezygnow ała  
z w otum  nieufności
Duma Państwowa 

Federacji Rosyjskiej 
zrezygnowała w środę z 
glosowania nad wnio- 
skiem o wyrażenie wo­
tum nieufhości wobec 
rządu Wiktora Czerno­
myrdina. Premier przy­
jął tą decyzję z zadowo­
leniem i wyraził goto­
wość do konstruktyw­
nej współpracy z parla­
mentem.

We wtorek wieczo­
rem Borys Jelcyn wysto­
sował posłanie do depu­
towanych, w którym po­
twierdził, że gotów jest 
spełnić praktycznie 
wszystkie żądania, jakie 
pod jego adresem zgło­
siła opozycja narodowo- 
komunistyczna. Jelcyn 
zgodził się m.in. na po­
wołanie do życia dwóch 
nowych instytucji-poli- 
tycznych -"wielkiej 
czwórki”, czyli regular­
nych spotkań prezydenta, premiera i 
przewodniczących obu izb parlamen­
tu, a także „okrągłego stołu”, przy któ­
rym przedstawiciele władz i opozycji 
będą wspólnie rozstrzygali najważ­
niejsze problemy kraju.

Prezydent wykonał również 
gest wobec opozycji demokratycz­
nej - zobowiązał rząd do wycofa­
nia z Dumy kontrowersyjnego pro­
jektu kodeksu podatkowego, cze­
go domagała się frakcja „Jabłoko”, 
kierowana przez ekonomistę Grigo­
rija Jawlińskiego. To osta tn ie  
ustępstwo stanowi największe za­
skoczenie, ponieważ oznacza swo­
iste prezydenckie wotum nieufno­
ści dla autora reformy podatkowej 
- pierwszego wicepremiera Anato- 
lija Czubajsa. W tych samych ka­
tegoriach należy także rozpatrywać 
przyzwolenie Jelcyna na rewizję 
założeń reformy komunalno-miesz- 
kaniowej, zaordynowanej Rosji 
przez innego pierwszego wicepre­
miera -Borysa Niemcowa.

W efekcie przewodniczący Dumy 
Giennadij Sielezniow ogłosił w środę 
rano, że wniosek, zainicjowany przez 
frakcję Komunistycznej Partii FR, zo­
stał wycofany z porządku dziennego 
obrad izby niższej parlamentu.

Wcześniej lider KPFR Gienna­
dij Ziuganow poinformował z trybu­
ny Dumy, że-deputowani z jego frak­

cji (l 46) anulowali swoje podpisy pod 
wnioskiem o wotum nieufności dla 
rządu. Ziuganow podkreślił jednak, że 
komuniści zastrzegają sobie prawo 
ponowienia swojej inicjatywy, jeśli 
strona prezydencko-rządowa nie wy­
wiąże się ze złożonych obietnic.

Wiktor Czernomyrdin określił 
środową decyzję izby jako konstruk­
tywną. Według niego, takie rozwią­
zanie jest korzystne dla wszystkich 
stron. Premier powiedział, że obecne 
porozumienie między władzą wyko­
nawczą a ‘ustawodawczą pozwoli 
zwiększyć skuteczność współpracy 
rządu z parlamentem.

Premio' dał jednak do zrozumienia, 
że rząd nie wycofa z Dumy projektu 
kodeksu podatkowego. Jego zdaniem, 
dokument-ten stanowi ju ż  własność 
parlamentu, ponieważ ten przyjął go w 
pierwszym czytaniu. Czernomyrdin 
uważa, że w tej sytuacji to deputowani 
powinni zadecydować o dalszych lo­
sach projektu. Premier zadeklarował, że 
rząd jest zainteresowany dopracowa­
niem kodeksu i wniesieniem doń kon­
struktywnych poprawek. Stanowisko 
Wiktora Czernomyrdina ostro skrytyko­
wał Grigorij Jawliński, według którego 
oznacza ono, że szef rządu odmawia 
wykonania polecenia prezydenta.

NA ZDJĘCIU: narada frakcji 
Komunistycznej Partii Rosji w Dumie.

Fot. EPA - ELTA

K U R I E R E M
•  Papież Jan Paweł I I  został 

I w środę Honorowym Obywatelem
Lublina. Preyjął tojwyróżnienie od 

' delegacjiŁublina w czasie audien­
cji generalnej na Placu Sw.Piotra 
w Watykanie. .Delegacji przewod­
niczył prezydent miasta Paweł Bry- 
łowski, a towarzyszy! jej arcybi- 
skup-metropOlita lubelski Józef 
Życiński.

•  ' Policja belgijska znalazła
, we wtorek nowe kości Judzkie w. 
jednym z trzech domóww Brukse- 

; Ji, należących do pastora. Andęasa 
Pandy - podały w ś rod ę władze są- 
dowe. PochodzącyzWęgier -let­
ni pastojr,; k tó i^ o d  1.7^pa'ździernir 

'k a 'p  rzeb y wa’w w i ęzi e n i u , j  es t  ó fi- 
cjalnie oskarżony o zamordowanie 
dwóch swoich byłych żon Lćzwor- : 
ga z o  ś m iorga dzi eci -Wedl u g pro­
kur at u ry bru ks els ki ej , p o dej rza ny- 
„prawdopodobnie pozbawi! życiau 
i in  ne ofiary,,ą' m i a n o w i c i e kobi e- 
ty, które sprowadzał z Węgier”.p5

•  l^rezydeAt Rośj i 3 o ^ s  Jel? 
*ćy iT ł jegb^ tfże j ^ o j uszńicy  ̂ zę^ 
Wspólnoty N ie p ^ l^ ł^ i^ ;^ a ń ś iw  ’ 
oświadczyli pojśródbM^m spotka-' 
niu R a d y A flę t^ p a tó ^
rećh krajówy!ze icłT^potk^ pp- 
służyło promowaniu integracji,.; 

-jednaką ja k  p i« e  Reutery nie jęśfc | 
jasne, co postanowiono łconkretnie.;

; Róśyjśide^ageiięję pbdafy, ^ p r d - “ 
żydehći Rosji; •Białorusi, Kazach-., 
stanu i Kirgistanu podpisali kilka 
dokUmentóSy n ^ ś p b t f i^  
cbnym%lówm^^^ 
jó w * P re zy d e n tB ia łó ru ś iA Ie k ^  
śań d r ł^ukąszenką 

/dziećfże u^bdnipnó^sjjófny .lśy^ 
teni opłat celnych, 
dyskusji nad kilkunastoma zagad- 
ni enia mi, lecz an i p rezy den ci, an i 
agenćjeniepodaty

[ pracpWniko w iWspółpracowriikó 
fjkómunistycznycK ślu^lr śpelcj ąl- - 
^nychr oglośil) w? biijęarskim. parla^  
fmeńeie'ministe 
■ny^ę^tibgoray;BSn 
i.reęhż riichbylp’wsipóiprą^ :
ni ii jiolifejr politycznej (dawnego 
wydziału. VI^B)!.^Ppzostałych 19 

^ y lo  efątó.^ymiprąbbwn ikami 1 u b 
^spółpi^ców nlkam  
granicżnego,góspbdarćzegó^Svbj-5 
skowego i kontrwywiadu lub funk­
cjonariuszami wydziału śledczego,

jugosłowiańskiego prezydenta ,$I<£v. 
bodana MiIoszevicia udzieliła „ca- 
łkowitego iii prptegb^.
• wanemu w.CzarnbgÓrae;;Mpmffo-;;; 
'Wt Bulatoviciowi, k t6r ^ « 3 m6ły)l3 
uznani a-wy n i k ii W y b óró w p re ży- ; 
denckich -wynika z komunikatu rbz^ 
powszechnionego przez oficjalne ra­
dio belgradzkie. Zwycięstwo refor­
matora Milo Djukanovicia (czyt. 
Dziukanowida) potwierdziła oflcjat- 

; nie we wtorek wieczorem ćzarnbgór-^ 
śka komisja wyboreżaj która odrzu­
ciła zarzuty o fałszerstwie, przędsta-. 
wionę przez pokonanego Bulatovi- 
cia, dotychczasowego prezydenta•! 
republiki tworzącej wraz z Serbią 

. nową federację jugosłowiańską. 
‘Wstępne rezultaty wyborów uziiala 
też OBWE, której misja obserwacyj­
na potwierdziła rzetelność procesu 
^bórczego. .. ;
.V •  Według ONZ-owskiej Orga­

nizacji dis. Wyżywienia i Rolnictwa > 
(FAO), wMongoliiszerzy się glÓd. 
Około 143 tysVosób, siedem pro-' 
cent ludności, potrzebuje pilnie 
pomocy żywnościowej. Jed n a  
czw arta wszystkich dzieci jest 
chronicznie niedożywiona -stwier­
dza ogłoszony w środę komunikat 
FAO. W przyszłym roku Mongo­
lia będzie wymagała pomocy w for­
mie 90 tys. ton żywnPśęi., !

Koszykówka

Po pierwszej rundzie
W piątej serii spotkań Pucharu Eu­

ropy koszykarzy piękne zwycięstwa 
odniosły obalitewskie zespoły. Wystę­
pująca w grupie A drużyna Źcmaiti- 
jos Lokiai pokonała macedoński zespół 
Godel-Rabotnicki 86:70 (42:32). W 
innym spotkaniu tej grupy zespół Bipa- 
Moda z  Odessy wyrwała zwycięstwo 
z tureckim Tofas Bursa 82:81 (39j44). 

'Trzeci mecz drużyn Torpan Poyat Hel­
sinki - Joyentut Badalona odbył się 
wczoraj. -

Jak już podawaliśmy Wczoraj, 
kowieński Żalgiris odniósł trzecie 
zwycięstwo w rozgrywkach, pokonu­
jąc mistrza Polski Mazowszankę Pe­
kaes Pruszków 87:72 (42:28). Dzię­
ki temu zwycięstwu kowieńczycy 
wyszli na drugie miejsce w tabeli 
grupy C, mając 8 pkt - tyle samo co 
lider tej grupy, francuska drużyna 
ASVEL Villeurbanne. Francuzi 

'  wczoraj grali z zespołem MZT Sko- 
pje. Tal liński Kalev wygrał u  siebie 
z  koszykarzami KK Zagrzeb 79:67 
(39:35) i również zdobył po pierw­
szej randzie 8 pkt.

W grupie B Zepter Śląsk Wrocław 
na wyjeździe pokonał turecki zespół 
Fenerbahce Stambuł 84:81 (34:33). 
Ekipa Broceni Ryga ustąpiła w swej 
sali francuskiemu zespołowi Le Mans 
82:90 (42:44), ą czeska Opava po do­
grywce przegrała ze słoweńską Pivo- 
vama Lasko 83-86 (39:29,77:77). W 
tej grapie prowadzą Francuzi - 10 pkt, 
przed zespołem wrocławskim (8 pkt).

W grapie D zespół Keravnos Ni­
kozja pokonał hiszpański Caceres 
79:72 (31:39), a Zeleznicki Belgrad 
wygrał z portugalską 01iveira -94:76 
(35:35). Wczoraj grano mecz Samara 
(Rosja) - Lulea (Szwecja). Po 8 pkt 
zgromadziły jugosłowiański i portugal­
ski zespoły.

W grupie E Hapoel Eilat pokonał 
KK Belgrad 71:70 (37:40), Honved 
Budapeszt przegrał z zespołem Stefa- 
nel Mediolan 60:89 (30:48),.a London 
Towers - z niemieckim TV Rhoendor- 
fer 69:84 (33:41). Po 9 pkt zgroma­
dziły Stefanel i Hapoel, o punkt mniej 
ma TV Rhoendorfer.

W grapie F zanotowano wyniki: 
Patras - Den Bosch 107:80 (52:41), 
USK Praga - BC Zrinjevac 95:115 
(41:62), Polzela - ćharleroi 73:82 
(39:38). ProWadzi Patras - 9 pkt, przed 
Zrinjevacem i Ćharleroi - po 8 pkt

W grapie G bez porażki kroczy 
włoski zespół Cantu, który pokonał na 
wyjeździe bośnijski klub Sloboda Di ta 
Tuzla 92:77 (50:32). Inne wyniki: Kor- 
mend (Węgry) - Bayer Leverkusen 
90:77 (45:37), CP Lizbona - Sunair 
Ostenda 83:101 (35:54).

W grapie H Awtodor Saratów po­
konał na wyjeździe słowacki Pesinok 
115:99 (59:44), a zespół Maccabi Ra- 
anana - kijowski Budiwielnik 77:72 
(41:37). Panathinaikos Ateny odniósł 
piąte Zwycięstwo, pokonując w Austrii 
Sankt Polten 88:57 (56:23). Awtodor 
notuje 4 wygrane.

Puchar Koraca
Koszykarze Azotów Nobilesu 

Włocławek przegrali w Moskwie w 
meczu o Puchar Koraca z miejscowym 
Spartakiem 53:97 (19:47).

Mieczysław RADZIWIŁŁOWICZ 
Boks

Już bez litewskich 
pięściarzy

Na 9 bokserskich mistrzostwach 
świata amatorów w Budapeszcie wczo­
raj odbyły się pojedynki ćwierćfinało­
we. Wyłoniono medalistów mi­
strzostw.

Do strefy walki o medale nie wsze­
dł ani jeden pięściarz litewski. Naj­
większa nadzieja miłośników pięściar- 
stwa Litwy, brązowy medalista prze­
szłych mistrzostw świata Vidas Bicziu- 
laitis (waga 57 kg) w 1/8 finału zmie­
rzył się z pięściarzem gospodarzy 
Istvanem Kovacsem. W czwartej run­
dzie walka była przerwana z powodu 
wyraźnej przewagi pięściarza węgier­

skiego. W wadze superciężkiej Riman- 
tas Priszmantas z wynikiem 2:9 prze­
grał z Serikiem Umirbckowem z Ka­
zachstanu.
- Polska ekipa do ćwierćfinałów 

zdołała wprowadzić tylko trzech pię­
ściarzy. Do Wojciecha Bartnika (waga 
91 kg) dołączyli Tomasz Borowski i 
Robert Gortat

We wtorek walczyło sześciu Pola­
ków i tylko dwóch z nich wygrali swe 
walki. W wadze 71 kg R. Gortat po­
konał Szochrata Kurhanowa z Turk­
menistanu 13:7. Jego kolejnym rywa­
lem był Rumun Adrian Diaconu, któ­
ry wygrał 11;9 z Argentyńczykiem 
Scrgio Martinezem. Wicemistrz świa­
ta'z Berlina T. Borowski (waga 81 kg) 
wypunktował Greka Georgiosa Mour- 
lasa 8:3. Jego następnym przeciwni­
kiem był wielokrotny medalista presti­
żowych imprez bokserskich Aleksan­
der Lebziak z Rosji;

Maciej Zegan w wadze lekkiej 
przegrał na punkty 3:-7 z ukraińskim 
pięściarzem Władimirem Kolesniko- 
wem. Jacek Bielski (waga 63,5 kg) 
ustąpił 3:10 czeskiemu bokserowi Lu­
kasowi Konecnemu. Tomasz Adamek 
(waga 75 kg) został pokonany 13:4 

. |  pfzeżzawodnika rosyjskiego Dmitrija 
Strelczynina. Superciężki Henryk Za­
tyka przegrał 5:8 z Włochem Paolo 
Vidozem.

Inf. wŁ
P iłka nożna

Puchar UEFA
W tym tygodniu mamy kolejną 

porcję piłkarskich emocji. Co prawda 
bez litewskich i polskich drużyn. Emo­
cje rozpoczęły się już we wtorek, kie­
dy zostały rozegrane pierwsze mecze 
drugiej randy rozgrywek o Puchar 
UEFA. 7

Największą uwagę skupiały czte­
ry spotkania: Ajax Amsterdam mini­
malnie wygrał u siebie 1:0 z włoską 
Udinese, Schalke 04 Gelsenkirchen z 
takim samym wynikiem pokonał RSC 
Andcrlecht Bruksela, Inter Mediolan 
przegrał z zespołem 01ympique Lyon 

-k 2 , Athletic Bilbao zremisował 0:0 z 
Aston Villa Birmingham.

Z dwóch drużyn rosyjskich wystę­
pujących na własnym terenie lepiej 
wypadł moskiewski Spartak, który po­
konał hiszpański Real ValIadolid 2:0 i 
terazma dobre szanse na przedostanie

- się do następnej randy. Rotor Wołgo- 
grad szczęśliwie zremisował bezbram- 
kowo z rzymską drużyną Lazio i teraz 
tylko może marzyć o wygranej we 
Włoszech. Najwyższą przegraną zano­
towali dynamowcy Tbilisi, któizy na 
wyjeździe 0:4 ustąpili portugalskiej 
drużynie Sporting Braga.

Oto inne wyniki: AGF Aarhus - 
Ttyente Enschede 1:1, FC Brages - VfL 
Bochum 1:0, MTK Budapeszt - Cro- 
atia Zagrzeb 1:0, FC Metz - Karlsru- 
her SC 0:2, Steaua Bukareszt - SC 
Bastia 1:0, AJ Auxerre - OFI Iraklion 
Kreta 3:1, Atletico Madryt - PAOK 
Saloniki 5:2, Racing Strasburg - FC 
Liverpool 3:0.
Remis olimpijczyków

W Lodzi kadra olimpijska Polski 
W spotkaniu sparingowym zremisowa­
ła zŁKS 1:1. M.P.

Będzie piłkarska 
Euroliga

Wiceprezes Bayemu Monachium 
Karl-Hemz Rummenigge jest przeko­
nany, że w przyszłości zostanie stwo­
rzona piłkarska Euroliga.

.Jestem absolutnie pewny, że bę­
dzie europejska liga. Nie wiem, czy sta­
nie się to za lat siedem czy dziesięć, 
ale to nastąpi, ponieważ jest politycz-1 
na wola, by ona istniała" -powiedział I  
Rummenigge podczas konferencji pra­
sowej w Monachium, przed wczoraj- ‘ - 
szym meczem Ligi Mistrzów Bayem - I 
Paris SL Germain.

Były napastnik reprezentacji Nie­
miec dodał, że kluby będą awansowa- • 
ły do Euroligi i będą z niej spadły, 
bowiem inaczej nie byłoby zaintereso­
wania nią ze strony kibiców. Zda­
niem Rummenigge, taka liga byłaby 
najpotężniejszą ligą w futbolu świato­
wym i mogłaby z powodzeniem kon­
kurować w popularności z amerykań- 
sko-kanadyjską ligą hokejową (NHL), 
koszykarską (NBA), ligami futbolu 
amerykańskiego. (PAP)

NATO

Koszty rozszerzenia mniejsze niż oceniano
Koszty rozszerzenia NATO o Pol­

skę, Węgry i Czechy będą mniejsze niż 
do tej pory oceniano - podały w środę 
źródła w Brukseli Nastąpiło też zbli­
żenie ocen Stanów Zjednoczonych i 
krajów europejskich w tej sprawie. Po 
raz pierwszy Amerykanie przyznali, że 
koszty przyjęcia trzech nowych człon­
ków będą mniejsze od zakładanych.

Spory na temat wysokości kosztów 
rozszerzenia Sojuszu były związane z 
rywalizacją o sprzedaż broni dla Pol­
ski, Węgier i Czech. Amerykanie gło­

sili, że koszty będą spore i że znaczną 
ich część muszą ponieść kraje europej­
skie.

Eksperci europejscy oceniają te­
raz, że ze wspólnego budżetu NATO 
trzeba będzie wydać na rozszerzenie 
Sojuszu o Polskę, Czechy i Węgry 
około 1,3 miliarda dolarów w ciągu 
10 lat. Zasadnicza część tej sumy pój­
dzie na rozszerzenie systemu łączno­
ści, rurociągów paliwowych oraz 
stworzenie lokalnych dowództw 
NATO.

PC przeciw kandydaturze Suchockiej
Porozumienie Centrum, jedno z 

ugrupowań współtworzących AW”S”, 
zaprotestowało przeciwko powierzeniu 
b. premier Hannie Suchockiej resortu 
sprawiedliwości. Wiceprezes PC Lu­
dwik Dom powiedział w środę dzien­
nikarzom, że jeśli AW”S” i desygno­
wany na premiera Jerzy Buzek zaakcep­
tują tę kandydaturę, to posłowie Poro­
zumienia zastanowią się nad podjęciem 
„radykalnych kroków”.

Dom nie chciał wyjaśnić, co może 
to oznaczać: czy PC nie poprze rządu, 
czy też opuści AW”S”. Prezes PC Jaro­

sław Kaczyński zapewnił, że jego ugru­
powanie popiera koalicję AW”S” zUnią 
Wolności, ponieważ „nie ma innej al­
ternatywy”. Podkreślił, że problem do­
tyczy nie tylko Suchockiej, ale także - 
szefa MSW w jej rządzie - Andrzeja 
Milczanowskiego oraz odpowiedzialne­
go za kontrwywiad Konstatnego Mio­
dowicza, obecnie posła AW”S”.

PC zarzuca Suchockiej, że jako pre­
mier rządu w latach 1992-1993 musia­
ła wiedzieć o działaniach służb specjal­
nych wymierzonych w opozycję poli­
tyczną, w tym w PC.
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7001 Dzień, dobry. 8.35 - 

Fitojanim. 9.00-TeIeaitel. 9.30 
czas. 10.00 |  S. „Nie­

spokojne giranagum”. 10.45- 
^Przychylny wiatr”. 11.30 
SjCrewni". 12.40-Program 

^  całej rodziny. 13.55 - Zie­
lone drzewo życia. 14.25 - 
ullioner. 16.00 - Wiadomości.
16,10 i  Dla domu. 16.301S. 
Niespokojne gimnazjum”. 
B I  Ratuj przyjaciela. 17.50 
. Wiadomości (ros.), 18.00 - 
n]a dzieci. 18.30 i  Wiadomo­
ści. 19.00 r S. ^Przychylny

19.50 - Drogi. Samo- 
Ludzie. 20.20 - Lote­

ria. 20.30 - Panorama. 21.00 - 
Studio sport. 2 1.15 i  Film fab. 
Jata”- 23.05! Horror. 23.30 - 
Dziennik wieczorny.

LNK
7.15 i Teleshop. 7.30 -- 

Poranne koło. 9.001 Telesklep.
9.05 - S. „Bez domu jest źle”. 
9 50 i Miviga przedstawia.
10.00 - S, „Słoneczne wybrze­
że", 10.45 -Teleshop. 11.15- 
Twój wychowanek. 12.00- 
Humor. 12.20 - Smacznego. 
11551 A. Girżadas przedsta­
wia. 13 JO - To ci rodzinka. 
1420-Czerwona linia. 15.15 
-Teleshop. 15.30 - S. „Skrzy­
dła marzeń”. 16.20 -  S. „Sło­
neczne wybrzeże”. 17.10 - S.
, f§  młodości”. 18.00-S . „Bez 
domu jestżle”. 18.55 - Tele­
sklep. 19.00- S. „Zwariowana 
para”. I9.3D - S. „Romans ra­
diowy”. 20.001 Wiadomości. 
2030 - Sprawy 97/6. 21.30 - 
S. „Piwowar”. .2230-Wiado­
mości. 22.45-S. „F/X”. ?3.30 
• S. „Fali Guy” 0; 15 - Po obu

stronach muru. 1.05 - Od... do.
1.55 - Z  Hollywoódu. 

BAŁTYCKA TV 
8.30-17.00 - BBC. 17.05 

i Muzyka. 18*00 1 S. „Tak 
świat się kręci”. 18.55 - Tele­
gra. 19.00-S. „Dallas”. 19.55 
|  Wiadomości. 20.00 - Pole­
mika. 20.30 - Humor. 20,55 - 
Telegra. 21.00 I  Film fab. 
„Duszne powietrze”. 22.50 - 
S. „Kierunek Południe”. 23.40 
I  Przegląd sportowy, 0.35-
8.30 - CNN.

TV-3
8.30 - Teleshop. 8.45 - S. 

„Santa Barbara”. 9.30 I S. 
„Uroczy i dzielni”. 10.15 - S. 
„MariMar”. 15.30-Teleshop.
15.35-S. „Drużyna „A” 16.30
- Zaśpiewajmy. 16.55 - S. 
„Nareszcie dzwonek”. 17.20 
-Kulinarne show. 17.45-Film 
anim. 18.10 - S. „Santa Barba­
ra” . ,19.00 - Wiadomości.
19.15 IS . „Mari Mar”. 19.40
- TV-3. 19.45 j S. „Uroczy i 
dzielni”. 20.25 |  TV-3.20.30 
I Komedia „Pełna chata” .
21.00 - S. „Słoneczny patrol”. 
21.551 Telegra. 22.00 - S. j g l  
Files”. 22.50 -  Sport. 23.00 - ,  
Wiadomości. 23.15- Telegra:
23.20 - Program publ. .

WILEŃSKATV
18.00- Z  Moskwy. 18.30

-  Karuzela. 19.00 - Wiadomo­
ści. Dziś w  miasteczku. 19.15
- Wileńska jutrzenka. 19.30 i  . 
W ystawa „A utobalt’97” . 
19.40 - Towary i usługi. 19.50 
|  Najlepsze restauracje Wilna.
20.00 - Z  Moskwy. 20.10 - 
Muzyka z  filmów. 20.20 - 
Zrób krok. .21.15 - Wystawa 
„Infobalt’97”. 21.25 - Film 
fab. „Limita”. 23.001Z  Wil­
na. 23.15 - Patrol drogowy.
23.30 - itanał muz. 0.15 -

Znak jakości. 0:40 - Nocny ka­
nał muz:

VILSAT
9.00 - Salon country. 9.40 - 

Citius. Altius. Fortius. 10.00 - 
Nowości muz. 10,30 - Kalejdo­
skop zniżek. 10.30 i  Film fab. 
„Mój los”. 17.00 j  S. „Latający 
lekarze”. 17.25-Maluch. 18.00 
|  Vilsat cappuccino. 19.00 1 
Nowości muz. 19.30 - Warto 
odwiedzić.. 19.35 - Muzyka.
20.00 - Mariampolska TV. 20.30 
- Kalejdoskop zniżek. 21.00 - 
Puls Wilna. 21.15 - Wiadomo­
ści (poi.). 21.20 - Warto odwie­
dzić. ,21.30 - Aktualności wi­
leńskie. 22.05 - Film fab. „Mój 
los”. 23.25 |  Gwiezdna ulewa.
23.50 |  Puls Wilna. 0.05 - No­
wości muz.

I KANAŁ ROSJI
8.00, 11.00, 14.00, 17.00,

23.05 - Wiadomości. 8.151S. j 
„Dziewczyna o imieniu Los”.
9.00 - Człowiek i prawo. 9.35 - 
Dopóki wszyscy w domu.
10.10- Kreskówka. 10.25 - Pa­
norama śmiechu. 14.20 |  S. 
„Podziemne smoki”. 14.45 -

^Cudowny świat, czyli Cinema.
15.10 - Lego-gó. 15.40 - S. „Ko­
smiczna policja”. I f>.05 - Do lat 
16 i więcej. 16.301S. „Sto lat 
przygód”. 17.20 - S. „Dziew­
czyna o imieniu Los”. 18.00 - 
Piłka nożna; 19.45 - Dobranoc, 
dzieci. 20.00 - Czas: 20.45 - 
Film fab. 23.35 - S. „Kaskade­
rzy”. 23.20 - Komedia „Austra­
lijskie tango”.

ROSYJSKA TV
7.00.10.00.13.00.16.00,

19.00, 22.00-  Wieści. 7.20 - 
Dyżurny oddział. 7 3 5 '-  S. 
„Ocean”. 8.30 - S. „Historia 
pewnego wydarzenia” . 8.50,
9.50  ̂Towary - pocztą. 9.00 - 
S. „Santa Barbara”. 10.20 - Na­

rodowy interes'. 10.50 - Mia­
steczko. 11.20 - 900 m sześć.
11.30 - Stare mieszkanie. 12.25 
-Lepiej nie bywa. 12.55 - Ma­
gazyn nieruchomości. 13.20 - 
Autograf. 13.25 - Lepiej nie 
bywa. 13.30 Film fab. 
„Opium”. 14.50 - Komputer.
15.10- Grafoman. 15.20 - Le­
piej nie bywa. 15.25 - Porad­
nik ekspo. 15.30 - Ród Stroga- 
nowów. 16.20 - Prawosławny 
kalendarz. 16.251 S. „Santa 
Barbara”. 17.20-Zatoka mor­
ska. 17.40 - S. „Historia pew­
nego wydarzenia”. 17.55 - S. 
„Ocean”. 19.35 - Narodowy 
interes. 20.10 |  S. „Psi nos”.

p ff.00  - W czas. 21.15 - Sam 
sobie reżyserem. 21.50 - Mój 
Puszkin. 22.201W czas. 22.25
- Dobry wieczór: 23.10 - Od­
dział dyżurny. 23.30 - Kawiar­
nia „Obłomow”. 0.15 - Towa­
r y -  pocztą.

TV POLONIA
8.00 - Gimnastyka. 8.10 - 

„Szansa na sukces”. 9.10 - 
„Przyrodnicy”. 9.30 - Wiado­
mości. 9.40 -  Program dnia.
9.45 |  Teledyski na życzenie.
9.55 - Wiadomości |  pogoda. 
10.001 „Ossolińska książnica”.
10.30 - „Śzafiki” - program dla 
dzieci. 11.00 - „Miasto z wy­
rokiem” - film dok. 12.00 - 
Ludzie listy piszą. 1 2 .15- 
Przegląd prasy polonijnej.

- 12.30 - „Krzyżówka szczę­
ścia” 'teleturniej. 13.00-Wia­
domości. 13:15 - „Mazepa” - 
dramat historyczny prod. pol- 

. skiej. 15.10- „Skarbiec”. 15.40 
- ,  Anto - Moto - Klub”. 15.55
- Omówienie programu dnia.
16.00-Panorama. 16.30-„Uli­
ca żywych i umarłych” - re­
portaż. 17.00 - Uczmy się pol­
skiego. 17.30 - „Spojrzenia na

Polskę”. 17.50 - Teledyski na 
życzenie. 18.00 - Teleexpress. 
18.15- „Dom na głowie” - se­
rial dla młodych widzów. 18.45
- „Muzyka łagodzi obyczaje”.
19.15 - „Kanclerz” - serial hi­
storyczny prod. polskiej.
20.15 - „Czy nas jeszcze pa­
miętasz?” 20.40 - Dobranoc­
ka. 21.00 - Wiadomości. 21.30
- Teatr: „Dzika kaczka". 23.00
- „Pani Irena” - program dok.
23.30 - Panorama. 24.00 - „Ży­
cie wewnętrzne” § komediodra- 
mat prod. polskiej (1986). 1.50
- „Pomysłowy wnuczek” - 

" film anim. 2-00 - „Kanclerz” -
serial historyczny prod. polr 
skiej. 3.00 - Wiadomości. 3.30 
^"„Cźy nas jeszcze pamię­
tasz?” 4.00 - „W centrum uwa­
gi”. 4.20 - Teledyski na życze­
nie. 4.30 - Teatr: „Dzika kacz­
ka”. 6.00 - „Pani Irena” -  pro­
gram dok. 6.30 - Panorama.
7.00 - „Muzyka łagodzi oby­
czaje”. 7.25 I Uczmy sie pol­
skiego.

POLSAT
7.00 - Poranek z Polsatem. 

8.451 Polityczne graffiti. 8.55
- Poranne informacje. 9.00 - 
„Batman” - anim. serial dla 
dzieci. 9.30 - „Powrót Super­
mana” - ameryk. serial przy­
gód. 10.30 - „Żarmłodości” - 
kanad. serial obycz. 11.30 - ,  
„Drużyna „A” - ameryk. serial1 
sensac. 12.30 - „Ostry dyżur”
- ameryk. serial obycz. 13.30 - 
Miłość od pierwszego wejrze­
nia - teleturniej. 14.00 - Reki­
ny kart-teleturniej. 14.30 - 
Ręce, które leczą. 15.00 - Link 
Journal - magazyn mody.

—15.30 - Drzewko szczęścia - 
teleturniej. 16.00 - „Maska” - 
serial anim. dla dzieci, HS.30 - 
Wolnoć, Tomku ... - magazyn

o budownictwie. 17-00 - In­
formacje. 17.15 - Piraci Show: 
gra-zabawa. 17.45 - „Nieustra­
szony” - ameryk. serial sensac.
18.45 - „Skrzydła” - ameryk. 
serial komed. 19.15 - „Świat 
według Bundyćh” - ameryk. 
serial komed. 19.45-Informa­
cje. 20.00 - „Renegat”, USA
(1992). 20.55 - „Turner i Ho- 
oćh”, USA (1989). .23.00 - 
„Gliniarz i prokurator”, (USA). 
23.55 - Wyniki Lotto. 24.00 - 
Informacje i biznes informacje. 
0.20 - Polityczne graffiti. 0.30
- Sztuka informacji. 0.55 - 4x4
- magazyn motoryzacyjny.

RTL-7
8.00 - RTL-7 zaprasza. 

8.20 - „Siódemka dzieciakom”
‘ - seriale anim. 10.00 - „Sunset 
Beach” - serial obycz. 10.45 - 
„Uwiedziony” - dramat kostiu­
mowy USA (1971). 12.30 - 
„My i one” - ‘serial komed.
12.50 - ,Adwokat i prokura­
tor” - serial krymin. 13.35 - 
Teleshopping. 14.10 - Muzy­
ka w  RTL-7. 14.45 -Teleshop- 
ping. 15.10- „Klan McGrego- 
rów” i  serial obycz. 16.00 - 
„Słodka dolina” - serial dla mło­
dzieży. 16.20 - „Siódemka dzie­
ciakom” - seriale anim. 17.30 
„City Life” - serial obycz.
18.20 - „Słodka dolina” - serial 
dla młodzieży. 18.40 - „My i 
one” -  serial komed. 19.00 - 
„Sunset Beach” - serial obycz. 
.19.45 - Prognoza pogody. 
19.501 7 minut - wydarzenia 
dnia. 20.00 - „Klan McGrego- 
rów” serial obycz. 20.50 - 
Prognoza pogody. 20.55 - 
„Córka górnika” - film biogra­
ficzny USA (1980). 23.00 - 7  
minut - Wydarzenia dnia. 23.10 
- „City Life” - serial obycz.
23.55 - National Geographic 
Explorer. 0.40 - „Ludzie mafii” 
■film-krymin. USA-(1091).
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8.00 - Na topie - program 
muzyczny. 830 - „Superboy”
• serial, 9.00 - „Tajemnicza

serial przygód. 9.30 
f^Tajemnice piasków*’ - bra­
zylijska telenowela. 10.00 -~ 
"Biały lew - Kimaba” - serial 
““m. dla dzieci. 1030 -„Przy- 
8°dyT-Rexa” - serial anim. dla-, 
^eci. U .OO - „Samuraje z Piz­
za Kot” - serial dla dzieci.
1130 - „Antonella” - argentyń­
ska telenowela. 12.30 ~„Dy- 
nastia” ■ ameryk. serial obycz. 
f l p  Przytul w dzień. 15.00- 
" Cosmix - magazyn muzyki 
P°P dance, 15.30 -D J  Club.
6.00 - Soundtrack - program 

® muzyce w fihnie. 16.30 - Na 
n nn* ma8azyn muzyczny.

•00 * „Superboy” - ‘serial 
^Sod. 17,3o - ^Tajemnicza 
/ S f l  serial przygód. 18.00 
'lir raWo do miłości” - brazy- 
Wa telenowela, l8.30-„Bia- 

I duT* ̂ maba" - serialanim. 
f $ B |  19.00 - „Przygody 
^  ̂ 1  anim (Ha dzie- 

' % "Samuraje ź Pizza 
d,a dzieci-2000 • 

N ^ l; n“ fom,acyjny CNN 
2030 o r-1 Gramy News. 
W  ^ek,ny i  telezabawa. 
4atei^rUo!iella” ■ aigentyń- 
calojfe ()vJela-22-00 - Idi na

23'9° '

■ ś S ? J llzyki dance- 0.30 
C ™ * -  '3 0  - Techno

■ i ' l,lt» r a S mmużyC2ny' 2 M

^ Ż l E l - A

E L .,1̂PZIERNIKA
hno Life - maga­

zyn muzyczny. 8 .30-„Super­
boy” - Seria) przygód. 9.00 - 
„Tajemrficza wyspa” - serial 
przygód. 9.30 - „Tajemnice 
piasków” - brazylijska teleno­
wela. 10.00 - „Biały lew - Ki­
maba”'-  serial anim. dla dzieci.
10.30 - „Przygody T-Rexa” -( 
serial anim. dla dzieci. 11.00 - 
„Samuraje z Pizza Kot” - se­
rial anim. dla dzieci. 11.30 - 
, A nt one 1 la” |  serial komed.
12.30 - „Dżana MUsic -maga­
zyn muzyki dance. 13.00- 
Dżana Top - lista przeSojów 
muzyki dąnce. 13.30 - Wygra­
my - telezabawa. 15.30-Ma- 
ximum czadu - magazyn spor­
towo- muzyczny. 16.00 - 
Link New Look-magaźyn 
mody. 16.30 - Magazyn Mo­
toryzacyjnych MłoBych.
17.00 - „Superboy” -sertSl 

;przygód. 17.30 - „Tajemnicza 
wyspa” -serial przygód. 18.00 
- „Prawo do miłości” - brazy- 

• lijska telenowela. 18.30 - .^Bia­
ły lew - Kimaba” - serial anim. 
dla dzieci. 19.00 - „Przygody 
T-Rexa” - serial anim. dla dzie­
ci. 19.30 - „Samuraje z Pizza 
Kot” - serial anim. dla dzieci.
20.00 - Program infórmacyj- 
rty - CNN News. 20.25 - Gra- 
my News. 20.30 - Rykowi­
sko - telezabawa. 21.00 - „An- 
tonella” -  argentyńska teleno­
wela. 22.00 - „Stalin” - film

’ dok. 23.00 - „Przynęta” USA
(1991). 0.30 - PEMS - Polsat 
Europę Musie Show. 1.30 - 
DJ Club. 2.00 - Informacje.

PONIEPZAŁEK. 
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8.00 - Dżana Top - pro­
gram muzyczny. 8.30 - „Do- 

- - mek na prerii”.- ameryk. serial

obycz. 9.30 - „Prawo do miło­
ści” - brazylijska telenowela;
10.00 - „Tajemniczy ogród” - 
serial anim. dla dzieci. 10.30 - 
„Super Mario Bros” 1 serial 
anim. dla dzieci. 11.00 - „Po­
wer Rangers” - serial dla mło­
dzieży. 11 -.30 - „Antonella” - 
argentynskatelenowela. 12.30
- „Stalin” -1 film dok. F3.30 - 
HaloGralMy. 14.30 -.Przytul 
w dzień. 16.00 - Maximum cza­
du. 16.30 - Link New Look.
17.00 - „Domek na prerii” -. 
ameryk. serial obycz. 18,00 - 
„Tajemnice piasków*’ - brazy­
lijska telenowela. 18.30 - „Ta­
jemniczy ogród” - serial anim. 
dla dzieci. 19.00 - „Super Ma­
rio Bros 2” - serial anim. dla 
dzieci. 19.30 - „Power Rangers”
- serial dla młodzieży. 20.00 - 
Program informacyjny - CNN 
News. 20.25 - Gramy News.
20.30 - Miłość od pierwszego 
wejrzenia - telezabawa. 2 1.00 - 
„Antonella” - argentyńska tele­
nowela. 22.00 - „Dynastia” - 
ameryk. serial obycz. 23.00 - 
„Zabawna dziewczyna” USA 
(1968). 1.00 - Soundtrack. 1.30
- Afficionado. 2.00 - Informa­
cje.

W T O R E K .
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8.00 - Dżana Top - program 
muzyczny. 8.30 - „Domek na 
prerii” -ameryk. serial obycz.
9.30 - „Prawo do miłości” -bra­
zylijska telenowela. 10.00 - 
„Tajemniczy ogród’3 - serial 
anim. dla dzieci. 10.30 - „Super 
Mario Bros 2” - serial anim. dla 
dzieci; 11.00 - „Power Rangers”
- serial dla młodzieży. 11.30 - 

H „Antonella” - argentyńska tele- 
;j nowela. 12.30 - „Dynastia” -

ameryk. serial obycz. 13.30 - 
PEMS - Polsat Europę Musie 
Show. 14.30- Wygramy. 16.30 
- Afficionado. 17.00 - „Domek 
na prerii” - ameryk. serial 
obycz. 18.00 - „Tajemnice pia­
sków” - brazylijska telenowe­
la. 18.30 - „Skrzaty z wyspy 
Li” |  Serial anim. dla dzieci.
19.00 - „Mini detektywi” - se­
rial anim. dla dzieci. 1930 - 
„Power Rangers’* p serial dla 
młodzieży. 20.00 - Program 

informacyjny - CNN News. 
20.25 - Gramy News. 20.30 - 

^Jeden z dziewięciu - telezaba­
wa. 21.00 - .Antonella” - ar­
gentyńska telenowela. 22~00 - 
„Dynastia” - ameryk. serial 
obycz. 23:00 - HaloGra!Myv
24.00 - Dance-World - maga­
zyn muzyki dance. 0.30 - Przy­
tul Mnie - nocny program mu­
zyczny. 1.30 - Playboy. 2.00 - 
Informacje.

Ś R O D A .
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8.00 - Dance World - ma­
gazyn muzyki dance. 8.30 - 
„Domek na prerii” - ameryk. 
serial obycz. 9.30 - „Tajemni­
ce piasków” - brazylijskatelc- 
nowela. 10.00 - „Skrzaty z 
wyspy Li” - serial anim. dla 
dzieci. 10.30 - „Mini detekty­
wi” - serial anim. dla dzieci. 

-11,00 - „Power Rangers” - se­
rial dla młodzieży. il.3®~,An- 
tonella” - argentyńska teleno­
wela. 12.30 - ,  J5ynastia” - ame­
ryk. serial obycz. 13.30 - Ha­
loGralMy. 14.30 - DJ Club. 

-15.00 - Na topie - program 
muzyczny. 15,30 - Dance 
World. 16:00 - Techno Life - 
magazyn muzyki techno. 
16.3CT - Magazyn Motoryza- 
cyjńych Młodych. 17.00 - 
„Domek na prerii" y  ameryk. 
serial obycz. 18.00 - „Tajem; 
nice piasków” - brazylijska

telenowela. 18.30 - „Tajemni­
czy ogród” - serial anim. dla 
dzieci. 19.00 - „Super Mario 
Bros” - serial anim. dla dzieci.
19.30 - „Power Rangers” - se­
rial dla młodzieży. 20.00 - Pro­
gram' informacyjny -  CNN 
News. 20.25 - Gramy News.
20.30 - Piramida - telezabawa.
21.00 - „Antonella" - argentyń­
ska telenowela. 22.00 - „Dy-, 
nastia” - ameryk. serial obycz.
23.00 - HaloGralMy. 24.00 - 
Dance Jump - program mu­
zyczny. Ó.30 - Przytul Mnie.
1.30 - Playboy. 2.00 - Infor- 
macjer :

C Z W A R T E K .  
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8.00 - Dance Jump.. 8.30 - 
„Domek na: prerii” - ameryk. 
serial obyczr 9.30 - „Tajemni­
ce piasków” - brazylijska tele­
nowela. 10.00 - „Tajemniczy 
ogród” - serial anim. dla dzieci.
10.30 - „Super Mario Bros 2” 
- serial anim. dla dzieci. 11.00 - 
„Power Rangers” - serial dla 
młodzieży. 11.30 - .Antonel­
la” - argentyńska telenowela.
12.30 - „Dynastia” - ameryk. 
serial obycz. 13.30 - HaloGra! 
My. 14.30 <- Dżana Top - lista 
przebojów muzyki dance.
15.00 - Dance Jump - program 
muzyczny. 1530 - PEMS - 
Polsat Europę Musie -Show.
16.30 - Maximum czadu - ma­
gazyn sportowo-muzyczny.
17.00 - „Domek na prerii” -  
ameryk. serial obycz.-18.00 - 
„Tajemnice piasków” - brazy­
lijska telenowela. 18.30 - 
„Skrzaty z wyspy Li” - serial' 
anim. dla dzieci. 19.00 -„Mini 
detektywi”- serial anim. dla 
dzieci. 19.30 - „Power Ran­
gers” - serial dla młodzieży.
20.00 - Program informacyjny

CNN News. 20.25 - Gramy 
News. 20.30 - Jeden z dzie­
więciu i  telezabawa. 21.00 - 
.Antonella” - argentyńska te­
lenowela. 22.00 - „Dynastia” - 
ameryk. serial obycz. 23.00 - 
„Rafa Donovana” - komedia 
USA (1963). 1.00 - Przytul 
Mnie. 2.00 - Informacje.
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8.00 - Cosmix - magazyn 
muzyki pop dance. 8/.30 - „Do­
mek na prerii” - amćryk. serial 
obycz. 9.30 - „Tajemnice pia­
sków” - serial anim. dla dzieci.
10.00 - „Skrzaty z wyspy Li”
• serial ariiny^dla dzieci. 10,30 - 
„Mini detęlćtywi” - serialanim. 
dla dzieci. 11.00 - „Power Ran-

_gers” - Serial dla młodzieży.
11.30 - .Antonella” - argentyń­
ska telenowela. 12.30 - „Dy­
nastia” - ameryk. serial obycz.
13.30 - HaloGralMy. 14.30 - 
Idź na całość - telezabawa.
15.301 Dżana Musie - maga­
zyn muzyki dance. 16.00 - 
Dżana Tbp - lista przebojów 
muzyki dance. 1630 - Sound­
track. 17.00 - „Domek na pre­
rii” |  ameryk. serial obycz.
18.00 - „Tajemnice piasków” - 
brazylijska telenowela. 18.30 
-.„Tajemniczy ogród” - serial 
anim. dla dzieci. 19.00-„Su­
per Mario Bros”- serial anim. 
dla dzieci. 19.30 - „Power Ran­
gers” - serial dla młodzieży.
20.00 - Program informacyjny
- CNŃ News. 20.25 - Gramy 
News. 20.30 - Piramida - tele­
zabawa. 21.00 - ,  Antonella” 
argentyńska telenowela. 22.00
- „Dynastia” - ameryk. serial 
obycz. 23.00 - HaloGralMy.
24.00 - Dżana Top - lista mu­
zyki dance. 0.30 - Przytult' 
Mnie. 1.30 - Playboy. 2.00 - 
Informacje.
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Aktualia 
Nowy pogląd 

na stare sprawy
Przed tygodniem ukazała się 

książka autorstwa Juliusa Veselki pt. 
„Kaip sukurti pasiturinczia ir saugia 
Lietuva” („Jak stworzyć zamożną i 
bezpieczną Litwę”). Autor powyż- I 
szej edycji, absolwent wydziału eko- I 
nomiki Uniwersytetu Wileńskiego 
przez szereg lat aktywnie współpra­
cował z naszą gazetą. Jego artykuły 
na tematy gospodarcze ząwsze wy­
różniały się głęboką znajomością rze­
czy, ostrością i odwagą.

W swojej karierze zawodowej, 
Julius Veselka pracował w instytucie 
ekonomiki, komitecie planowania, mi­
nisterstwie gospodarki i wszędzie na 
kierowniczych stanowiskach. Od 
grudnia 1992 r. pełnił funkcję mini­
stra gospodarki RL. Niestety, nie 
mogąc się zgodzić z polityką gospo­
darczą ówczesnego premiera A. Sle- 
żevicziusa, w marcu 1994 roku podał 
się do dymisji.

Aktualnie J. Yeselka praktycznie 
wycofał się z aktywnego życia poli­
tycznego. Nie oznacza to jednak wca­
le, że przestały go interesować losy 
Litwy, czego najlepszym dowodem 
jest powyższa książka.

„Jak-stworzyć zamożną i bez­
pieczną Litwę" - to szereg bardzo in- 
Jeresujących, zarówno pod względem 
politycznym, jak i gospodarczym, 
postrźeżeń dotyczących nie tylko 
naszego Jćraju.

ZdaniemJ._ Veselkipto właśnie 
Rosja padła największą bfiarą komu­
nizmu, idee rewolucyjno-marksistow- 
skie bowiem zrodziły się nie w Rosji, 
lecz na Zachodzie. Propagatorami 
tych idei w Rosji nie byli wszak Ro­
sjanie, lecz ludzie innych narodowo­
ści.Dziś bardzo często widmem ko­
munizmu obarcza się wyłącznie Ro­
sję i Rosjan, co nie jest sprawiedliwe.

W swojej książce autor wyraża 
nieco odmienny pogląd niż niektóre 
partie polityczne, na przynależność 
do NATO i Unii Europejskiej. Zda­
niem autora, nie jest to w porządku, 
że szeregowych obywateli nie zapo­
znaje się z plusami i minusami zwią­
zanymi z przynależnością do tych 
organizacji. J. Veselka w swojej edy­
cji pisze, że w krajach europejskich 
temat ten podlega powszechnej dys­
kusji, organizuje się nawet referendum. 
W naszym zaś przypadku o losach 
całego narodu decydują silniejsze par­
tie-polityczne.

Podstawowym problemem go­
spodarczym naszego kraju, zdaniem 
J. Veselki, jest rynek zagraniczny. 
Autor mówi, że rozwój ekonomicz­
ny Litwy jest możliwy, jeśli potrafi 
my odzyskać dawne rynki w byłym 
ZSRR oraz uczestniczyć w formacji 
międzynarodowych rynków europej­
skich. Jeśli pierwszy wariant jest ła­
twiejszy do zrealizowania, to ten dru­
gi wymaga sporego wysiłku, pamię­
tać bowiem należy, że wiele krajów 
Europy ma poważny problem z nad­
produkcją, a co za tym idzie, zdoby­
ciem nowych rynków.

Książka „Jak stworzyć zamożną 
i bezpieczną Litwę” warta jest głęb­
szej analizy. J. Veselka porusza w niej 
wiele bardzo aktualnych dla nas dziś 
spraw w sposób nietradycyjny i ca­
łkiem nowy.

Julitta TRYK

Litewska Służba Hydrometeoro- 
I logiczna przewiduje na 23 paździer­
nika zachmurzenie zmienne, przelot­
ne opady. Wiatr zachodni i północno- 
zachodni, 7-12 m/sek. Temperatura 2- 
4 stopnie.

W ciągu następnych dwóch dni 
zimno i wietrznie, z niedużymi opa­
dami. Temperatura w nocy 0-5 stop- 
ni mrozu, w dzień od -1 do +4 stopni.

K rytyczne dni 
i godziny 

w październiku
27, poniedziałek (16.00-18.00) 
31, piątek (17.00-18.00) ,

KALEND A RIU M  
x Czwartek (23.X)jest 296 dniem 

1997 r.
Do końca roku pozostało 69 dni. 
x Znak Zodiaku - Skorpion. 
x Imieniny! Odylii, Seweryna, 

Teofila, Jana.
x Wschód Słońca - 8.03, zachód - 

18.02.
Długość dnia 9 godz. 59 min. 
x Księżyc. Ostatnia kwadra - 7 

godz. 50 min._________ ~ -

M IĘDZYNARODOW E
C EN TR U M

„INFOMAGIJA”
uczy języków  angielskiego, 

niemieckiego, francuskiego, wło­
skiego, hiszpańskiego i litewskie­
go.

Abiturientów przygotowuje­
my do egzaminu wstępnego z  ję ­
zyka angielskiego.

Nasz adres: 
Pamenkalnio 11-301, 

tel. 62-46-97.
(Zam. 1108)

SIECI TELEKOMUNIKACYJNE

• TELEFONY 
KOMÓRKOWE

• ODBIORNIKI 
INFORMACJI

• RÓŻNE 
DODATKI

• DUŻY WYBÓR

DOSTĘPNE
CENY!!!

UAB “VSR” 
yilnius, Kalvariji| 1 2 5 ,4Ć 
(“Tauragnij" st.), tel./faks. 72 34 90

m tENflć2/m
handel hurtowy I detaliczny

u a b  AH AV A
Pylimo 60, N/ilnius
Tel. (8-22) 62 89 77, (8-290) 3 61 i

MIĘDZYNARODOWE 
USŁUGI TRANSPORTOWE 

Przewozimy- ładunki tJo - 
Niemiec, Holandii I Belgii
Wykonujemy artystyczne po­

mniki i inne wyroby z granitu i 
marmuru.

Tel. 63-05-59, 63-99-65.
(Zam. 1126} 

Kupię dom w Nowej Wilejce.' 
lub w rejonie wileńskim.

Tel. 67-75-04,  67-85- 19.
(Zam. 1082) 

Kupię jedno- lub dwupokojowe 
mieszkanie.

Tel. 67-75-04,  67-85- 19.
(Zam. 1083)

Tanio korepetycje z matema­
tyki.

Tel. 44-08- 90.
(Zam. 1046-D) 

Gospodynie szykują przyjęcia 
weselne, bankiety.

Tel. 41-72-49 (Viktorija).
(Zam. 1047-D)

D R O B N E  
Z A  D A R M O  

fr  KlIMER WILECKI

Uwaga!
Codziennie

w  „Kurierze W ileńskim” 
m ożesz zam ieścić drobne prywatne 

ogłoszenie do 5 słów za darmo!
Kupon ....... . . . . . . . . . . . . . . . . . . __________......w.

Adres, tel.

Po wypełnieniu powyżej zamieszczonego kuponu z treścią ogło­
szenia prosimy go wyciąć i wysłać na adres redakcji.

2056 Vilnius, Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63.

Tadeuszowi 
STARYKOW1CZOWI 

<- z okazji pięknego jubileuszu 
50-lecia

% j,  wiązankę najserdeczniejszych życzeń - 
^ zdrowia, wytrwałości w pokonywaniu 

trudności życiowych, zachowania jeszcze 
|na długie łata młodzieńczej energii i spe­

łnienia samych najskrytszych marzeń ^  
składają żona Halina i syn Andrzej

(H

Niskie ceny, jakoscioi
gwarancja jeden rok!!! ' 8 ; 

ił. Szwitrygaiłós; 11 (przystanek ^Szewczenki’ 
WiIno|;tel;'. 23-03-76, pon.-sob. 11-20 godz. 
ł Śeńyis tli.' 48-28-91, pón.-jif:- 9-1& godż.

Handel konstrukcją metalową
blacha stalowa:

walcowana na gorąco (2,0-3,0x 1250x2500)
(4,0-12,0x1250x6000) 

walcowana na zimno (0,6-2,0x 1250x2500)
cena umowna

handel hurtowy i detaliczny rulonami (1,0x850)
1100 Lt (zrVAT)

EŻK (A2II) ^ & B B M X oÓ2-0;25x 712x 820)  
blacha do opakowań artykułów spożywczych 

cena umowna
blacha ocynkowana (0,55x1000x2000) cena 1 arkusza 30 Lt (z VAT)

blacha stalowa gruba (35-50) 1130 Lt za tonę (z VAT)

taśma do opakowań (0,5x20; 0,7x20) 2150 Lt (z YAT)

ZSA „KAZA META”
Vilnius, tel. 64 11 27,4 11 18,64 13 18 
Filia szawelska, tel. (8-21) 45 00 20

faz. 6411 27 
teL/fax.(8-21) 43 93 70. 
_________ (Zam. 1099)\

Udzielam korepetycji z jęz. nie­
mieckiego.

Tel. 45-60-97.
(Zam. 1048-D) 

Kupię stare medale, popiersia i 
portrety związane z A. Mickiewi­
czem.

TeL 77-70-93.
(Zam. 1049-D)

To 
miejsce ;

czeka na Twoją
REKLAMĘ
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